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Decentralizować - ale jak?
NA firmamencie naprawy Rzeczypospo­

litej i oświata wchodzi obecnie 
w „zodiak" decentralizacji. Toteż przy 
rozpatrywaniu projektów usprawnienia 
zarządzania szkolnictwem — nie tyle 
sporny jest sam kurs na decentralizację, 
ile burzliwą kontrowersję wywołuje pro­
blem: jak decentralizować?

Jeden z uczestników narady na ten te­
mat w sposób niemal odkrywczy zwrócił 
uwagę na znamienne zjawisko, że w na­
szej dotychczasowej praktyce zdecentra­
lizowane było zarządzanie człowiekiem, 
zaś do absurdu scentralizowane było za­
rządzanie groszem. Konkretnie mówiąc: 
szafarzami losów nauczycieli były miej­
scowe wszechmocne czynniki, które do 
woli przenosiły, zwalniały, wyróżniały 
i potępiały. Natomiast gdy wypadało nie­
kiedy umorzyć jakąś kwotę w wysokości 
np. 30 zł, musiało o tym decydować aż 
Ministerstwo Finansów na pisemny wnio­
sek Ministra Oświaty. Chodzi więc o to, 
aby w sposób rozumny i twórczy, bez 
uszczerbku dla sprawy zdecentralizować 
w szkolnictwie zarówno zarządzanie ludź­
mi (porządkuje to w znacznej mierze 
nowa pragmatyka), jak i zarządzanie 
budżetem, sprawami, szkołami oraz pla­
cówkami oświatowymi.

JAK JEST DOTYCHCZAS?

Jak wiadomo, powiatowe wydziały 
oświaty zarządzają dotychczas tylko szko­
łami podstawowymi i przedszkolami oraz 
niektórymi placówkami wychowania po­
zaszkolnego. Inne szkoły i placówki resortu 
oświaty — szkoły jedenastoletnie, licea 
pedagogiczne, zakłady specjalne, domy 
dziecka, domy harcerza... podlegają bez­
pośrednio wojewódzkim wydziałom oświa­
ty — organizacyjnie, budżetowo i pod 
względem nadzoru pedagogicznego. Refor­
ma zarządzania miałaby polegać na prze­
kazaniu tych szkół i części placówek po­
wiatowym wydziałom oświaty.

Dotychczasowy system ma u nas dawną 
tradycję. Nikt z nauczycieli-weteranów 
nie pamięta, aby kiedykolwiek szkoła 
średnia podlegała powiatowej władzy 
szkolnej. Wynikało to przede wszystkim 
z elitarnego charakteru ówczesnej struk­
tury szkolnictwa, z przedziału, jaki istniał 
między dawnym gimnazjum a „powszech- 
niakiem". Organizacyjne wyodrębnienie 
placówek innego typu i poddanie ich 
pod zarząd wojewódzkiej władzy oświa­
towej wiąże się oczywiście z faktem, że 
obsługują one nie tylko dany powiat, ale j 
i całe województwo (np. liceum pedago­
giczne, domy dziecka), a bywa, że i kilka 
województw (w wypadku np. szkół dla 
głuchoniemych, ociemniałych, dzieci prze- : 
wlekle chorych itp.). Placówki te wy­
magają zazwyczaj bardzo wyspecjalizo­
wanego nadzoru pedagogicznego, o który 
oczywiście trudno w każdym powiecie.

CO PRZEMAWIA ZA TYM

Ale szkoły i placówki podległe woje­
wódzkiej „jurysdykcji" nie skupiają 
się oczywiście w jakiejś wydzielo­
nej terytorialnie „jurydyce", a na od­
wrót, są licznymi więzami społecznymi, 
organizacyjnymi, politycznymi i material­
nymi jak najbardziej związane ze spo­
łecznością, władzami i urządzeniami po­
wiatu, na terenie którego istnieją. Do­
tyczy to zwłaszcza szkół średnich ogól­
nokształcących, które gromadzą w swych 
murach dzieci danej miejscowości i po­
wiatu. Ogólne problemy dydaktyczne 
i. wychowawcze oraz imprezy szkolne po­
dejmowane w powiecie są raczej niepo- j 
dzielne i wspólne dla wszystkich szkół I 
i placówek powiatu. Również sprawy 
nauczycielskie — skupione w jednej 
związkowej organizacji zawodowej — zy­
skałyby, gdyby całość spraw szkolnych 
w danym powiecie znalazła się admini­
stracyjnie w jednym i tym samym po­
wiatowym wydziale oświaty.

Czy jest więc rzeczą naturalną i roz­
sądną, aby te szkoły i placówki były 
„zdalnie kierowane", aby musiały w kło­
potach organizacyjnych, personalnych, 
inwestycyjnych i społeczno-wychowaw­
czych zwracać się do odległego woje­
wództwa. mając pod bokiem władzę 
szkolną? Co zresztą się stanie, gdy osią­
gniemy w przyszłości powszechność szko­
ły średniej — czy i wtedy będziemy nimi 
zarządzać z dala — ze szczebla woje­
wództwa?

Oto w Fiaskach pod Lublinem wysiłkiem 
miejscowego społeczeństwa wyposażono gabi­
nety szkolne, zbudowano dużą sa.ę gimna­
styczną przy liceum pedagogicznym, aie wszyst­
ko to odbywa się bez udziału i pomocy ze 
strony tamtejszego Wydziału Oświaty, bo prze­
cie liceum podiega województwu. Oto w Go­
styninie z powodu reorganizacji tamtejszej 
szkoły średniej podległej województwu straciła 
pracę dobra nauczycielka X, a w nowym roku 
szkolnym zabrakło dla niej miejsca w szkole 
podstawowej, gdyż Powiatowy Wydział Oświa­
ty nic o tym takcie nie wiedział. Oto z powo­
du mrozów czy choroby zakaźnej trzeba 
zamknąć kilka szkół w mieście, ale zarządze­
nie Wydziału Oświaty nie może objąć klas 
podstawowych u-latki, gdyż jej mocodawcą 
jest województwo.

A więc cóż — w imię naprawy zarzą­
dzania oświatą — przekazać te szkoły 
i placówki powiatowym wydziałom? Co 
sądzą o tym zainteresowani?

Można zaryzykować twierdzenie a prio­
ri, że —

Powiatowe wydziały oświaty mówią: — 
chcemy i musimy was posiąść...

Szkoły i placówki mówią: — nie 
uszczęśliwiajcie nas wbrew naszej woli...

Wojew. WO i Ministerstwo: — ostroż­
nie, to się dopiero pokaże w praniu...

Problem ten nurtuje od dawna nie tylko 
działaczy oświatowych, ale również kompe­
tentnych przedstawicieli rad narodowych. „No­
we Drogi” (nr 5) w relacji z rozmowy prze­
wodniczących prezydiów MRN zamieszczają na­
stępującą wypowiedź przewodniczącego Prezy­
dium MRN w Zgierzu, tow. Augustyniaka:

..Dotychczas wydziały oświaty prezydiów 
miejskich 1 powiatowych rad narodowych ma­
ją uprawnienia do wizytacji tylko szkół pod­
stawowych. Ale namy również szkoły średnie, 
których nasz wydział oświaty nie może wizy­
tować. Trzeba — moim zdaniem — sprawy te 
wreszcie unormować. Zdaję sobie sprawę z te. 
go, że szkoły średnie powinny być wizyto­
wane przez kadry oświatowców i pedagogów 
o wysokich kwalifikacjach. W naszym wydzia­
le oświaty mamy taką właśnie kadrę, która 
mogłaby te czynności spełnić. Dlatego — moim 
zdaniem — trzeba te rzeczy konkretnie ure­
gulować. Rozstrzygnięcie winno przynajmniej 
polegać na tym, ażeby klasy podstawowe szkól 
11-letnich podlegały bezpośrednio terenowym 
wydziałom oświaty, gdyż wizytacja dokony­
wana przez wydział oświaty prezydium WRN 
ogranicza się zwykle do klas licealnych i w re. 
zultacie klasy podstawowe pozostają bez żadnej 
kontroli”.

...I ZA OSTROŻNOŚCIĄ

Czy tylko przywiązanie do „starego" — 
do dotychczasowej tradycyjnej odrębności 
i do wygody szkól, gdy „oko" władzy jest 
z dala — przyczynia się, że zasygnali­
zowana reforma zarządzania szkołami 
średnimi jest traktowana przez niektórych 
z niechęcią lub rezerwą? Nie tylko. Skład 
wielu naszych powiatowych wydziałów 
oświaty — pomimo że mamy już tu około 
35% kierowników z wyższym wykształ­
ceniem — jest jeszcze zawodowo i nauko­
wo słaby (mamy przecie sporo kierowni­
ków pow. wydziałów — młodych i niedo­
świadczonych, którzy zbyt pośpiesznie 
awansowali, a zahąrowani pracą admi­
nistracyjną sami nie zdążyli wyspecjali­
zować się w jakimś określonym przed­
miocie nauczania). Istnieje uzasadniona 
obawa, że nadzór pedagogiczny na szcze­
blu powiatu może wypaść nie dość au­
torytatywnie w oczach wizytowanych 
nauczycieli-specjalistów z kias licealnych 
szkoły ogólnokształcącej czy liceum pe­
dagogicznego. Czy nie ucierpi na. tym 
i ocena pracy nauczyciela oraz instruktaż?

Choć słuszny jest w zasadnie pogląd, że 
dobry i doświadczony dyrektor szkoły 
w rzeczy samej pełni w swej szkole 
funkcję nadzoru pedagogicznego, ale nie­
zależnie od tego każdy nauczyciel ocze­
kuje od wizytującego wnikliwej i facho­
wej oceny swej pracy, rad i wskazówek 
metodycznych, wymiany doświadczeń i 
wytycznych wychowawczych.

Co więcej — istnieje obawa, że i ze 
względu na słabą fachowość źle opłaca­
nego personelu administracyjnego pow. 
WO (planistów, referentów) również opie­
ka administracyjno-budżetowa nad prze­
jętymi szkołami może nasunąć pewne 
trudności. Można by — jak to propono­
wano — ustanow.ć dodatkowo w powiato­
wych wydz. oświaty etaty wysokokwalifi­
kowanych wizytatorów dla przejętych 
szkół średnich i liceów pedagogicznych, 
ale czy nie bylc-by to potępienia godnym 
marnotrawstwem, jeśli się zważy, że ma­
my obecnie około 800 szkół średnich i 150 
liceów pedagogicznych rozproszonych w 
liczbie od 1—6 po powiatach, miastach 
wydzielonych i dzielnicach?

DWIE MOŻLIWOŚCI

A zatem, jeśli decentralizować, to jak? 
Zarysowują się dwie możliwości:

1. Na razie przekazywać zarządzanie

szkołami średnimi i liceami pedagogicz­
nymi tylko tym powiatowym wydziałom 
oświaty, które okrzepły i dojrzały kadro­
wo i organizacyjnie. Decyzję w tej spra­
wie pozostawić wojewódzkim wydziałom 
oświaty. Można by w tym pierwszym 
etapie przekazać już od stycznia 1957 r. 
około 1/3 szkół dotychczas zarządzanych 
przez szczebel wojewódzki.

2. Istnieje również druga możliwość 
(naszym zdaniem słuszniejsza) ustanowie­
nia jednolitego systemu zdecentralizowa­
nego zarządzania. Można by przekazać 
powiatowym wydziałom oświaty wszyst­
kie dziedziny zarządzania szkołami ogól­
nokształcącymi, liceami pedagogicznymi 
i innymi placówkami oświatowo-wycho­
wawczymi, a więc decyzje w spra­
wach gospodarki, finansów, inwestycji, 
administracji a także częściowo nadzoru 
pedagogicznego, tzn. decyzje w spornych 
sprawach społeczno-wychowawczych (ro­
dzice a szkoła, sprawy młodzieży, udział 
szkoły w imprezach i akcjach itp.). Na­
tomiast decyzje w sprawach metodyczno- 
naukowych wymagających specjalizacji 
i doświadczenia wizytatorskiego — np. 
wizytowanie lekcji specjalistów, ocena 
pracy tych nauczycieli, ich dobór a także 
instruktaż — powinny być podejmowane 
przez kierownika pow. wydziału oświaty 
(o ile nie jest w.izytatórem-specjalistą 
w danej dziedzinie) — tylko wespół z po­
wołanymi do tego wizytatorami z woje­
wódzkiego wydziału oświaty. W ten spo­
sób nie sprawimy uszczerbku przejmowa­
nym szkołom i nauczycielom, a na odwrót 
przez powiązanie wszystkich szkół i pla­
cówek terenowych uczynimy decentrali­
zację realną, pomożemy sprawie.

Co będzie, gdy nastąpi scalenie szkol­
nictwa zawodowego w jednym resorcie 
oświaty? Czy i ono będzie — jak dotych­
czas — zdalnie kierowane? Czy wymie­
niona — druga możliwość decentralizacji 
— nie mogłaby w przyszłości być zasto­
sowana także do szkół zawodowych? 
Oczywiście dopiero w przyszłości, gdyż 
równoczesne dokonywanie dwóch cięż­
kich operacji — scalenia i decentralizacji 
szkolnictwa zawodowego — mogłoby 
śmiertelnie nadwerężyć organizm oświa­
towy.

_I INNE POSTULATY

Jakąkolwiek z tych lub innych dróg 
decentralizacji wybierzemy — wydaje się 
równocześnie koniecznym, aby.

— uczynić co większe szkoły i placów­
ki instytucjami gospodarczo i budżetowo 
samodzielnymi. Jeśli powierza się kie­
rownikom opiekę nad życiem i wycho­
waniem dzieci, można im powierzyć tak­
że budżet placówki, a przede wszystkim 
więcej uprawnień w sprawach metodycż- 
no-pedagogicznych. A zatem więcej wła­
dzy w ręce szkól'

— zreorganizować dotychczasowy nad­
zór na szczeblu wojewódzkim w kierun­
ku specjalizowania poszczególnych wizy­
tatorów. Czy nie warto pomyśleć o sca­
leniu instruktażu WODKO z nadzorem? 
Może przeszczepienie latorośli ODKO do 
nadzoru dałoby jakąś pożyteczną „spe- 
dagogizowaną hybrydę" w postaci in­
struującego wizytatora czy wizytującego 
instruktora?

— nie powiększając liczby etatów 
w pow. WO, lepiej opłacać pracowników. 
Można będzie wtedy dobrać bardziej wy­
kwalifikowanych ludzi do administrowa­
nia szkolnictwem. Planiści np. są żle 
opłacani, więc nic dziwnego, że „jaki 
pan — taki plan"...

Mówiliśmy w tym artykule tylko o or­
ganizacyjnej decentralizacji z wojewódz­
twa do powiatu, przemilczając przy tym 
przekazanie pewnych uprawnień zarzą­
dzania z Ministerstwa do wojewódzkiego 
wydziału oświaty. Jest to również ważne, 
ale najistotniejszym zagadnieniem jest 
jednak wspomniana wyżej decentraliza­
cja uprawnień metodyczno-pedagogicz- 
nych. O tym trzeba by oddzielnie napi­
sać.

Pragnęlibyśmy wiedzieć, co sądzą 
o tych wszystkich sprawach czytelnicy 
„Głosu": zainteresowani dyrektorzy i nau­
czyciele szkół średnich, liceów pedago­
gicznych, szkół zawodowych i innych 
placówek wychowawczych? Co sądzi 
o tym administracja szkolna? Czy nie 
powinna rozważyć problemu decentrali­
zacji także Komisja Szkolno-Pedagogicz­
na ZZNP i zająć jakiegoś określonego 
stanowiska?

B. MILEWICZ

Foto Cz. Górski
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Liceum Pedagogiczne w Augustowie
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TI7 1973 r. fizjolog rosyjski Iwan Pawłów. pisał: 
rr by można było widzieć poprzez kości czaszki i gdyby 

miejsce o optymalnej pobudliwości świeciło się, to zoba­
czylibyśmy, jak po powierzchni półkul mózgowych myślą­
cego świadomego człowieka ciągle przesuwa się jasna plama 
o fantastycznie nieregularnych konturach, zmieniająca się 
pod względem kształtu i wielkości — plama otoczona na ca­
łym pozostałym terenie półkul mniej lub bardziej głębo­
kimi cieniami".

Nie minęło jeszcze nawet pół wieku i przewidywanie

Tele wizor m ózgu
„Gdy- wielkiego
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uczonego zostało potwierdzone. Dzięki ogromne­
mu postępowi techniki badacze nauczyli się p-izenikać 
poprzez kości czaszki i obserwować zachodzące w mózgu 
procesy. Ostatnio prasa radziecka podała do wiadomości 
swoich czytelników, że dwaj uczeni: prof. M. N. Lńwanow 
i inż. W. N. Ananjew zbudowali tzw. telewizor mózgu, tj 
przyrząd, który pozwala obserwować na ekranie telewizo­
ra zmiany prądów czynnościowych mózgu jednocześnie 
w 50 punktach (na zdjęciu — inż. Ananjew przeprowadza 
badania).

Pięćdziesiąt specjalnych elektrod rozmieszcza się na po­
wierzchni czaszki osoby badanej. Bardzo czuła aparatura 
elektronowa wzmacnia wielokrotnie otrzymywane za po­
średnictwem elektrod roahania potencjałów, wytwarzane 
przez mózg i przesyła je następnie na ekran telewizora. Na 
ekranie tym świeci się 50 punktów. Natężenie jasności tych 
punktów zmienia się zgodnie z roahaniami rejestrowanych 
potencjałów. Dzięki temu można, obserwować, jak w posz­
czególnych punktach powierzchni mózgu pojawiają się lub 
zanikają prądy czynnościowe.

Jeśli osobie badanej dać do rozwiązania proste zadanie 
pomnożenia cyfr lub znalezienia trafnej odpowiedzi na py­
tanie, to niektóre z tych punktów zaczynają świecić się ja­
śniej, inne zaś przygasają. Kiedy zadanie zostanie rozwią­
zane, wszystkie punkty powracają do stanu wyjściowego 
i świecą się z jednakowym natężeniem. Przebieg tego pro­
cesu można także utrwalić na taśmie filmowej.

Obecnie projektuje się zbudowanie telewizora-mózgu, 
który rejestrowałby prądy czynnościowe mózgu jednocze­
śnie w 1000 punktach. W miarę zaś dalszego rozwoju tech­
niki liczba ta ulegnie najprawdopodobniej znacznemu zwięk­
szeniu. Rozpatrywana jest także możliwość zastosowania 
do badań mózgu telewizji kolorowej. Wówczas pobudzenie 
mogłoby być pokazane na ekranie np. w kolorze czerwo­
nym, zaś hamowanie — w kolorze zielonym. Dzięki temu 
obraz procesów zachodzących w mózgu stałby się znacznie 
bardziej przejrzysty. (mar.)
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„Stacje nieszczęść” sygnalizują...
ARDZO żywa jest obecnie dyskusja na temat wychowa- 

** nia młodzieży. Zbyt mało, moim zdaniem, mówi się nato­
miast i pisże. o opiece nad dzieckiem. Termin „opieka nad 
dzieckiem" Kojarzy się w umysłach nauczycieli niemal wyłącz­
nie z domami dziecka, czyli z formą opieki całkowitej, jakiej 
wymagają dzieci pozbawione opieki rodzicielskiej. Termin ten 
ma jednak znaczenie o wiele szersze i szkoda, że opieka nad 
dzieckiem i w pojęciu władz oświatowych, i w praktyce jest 
zbyt wąsko traktowana, zbyt mała ilość dzieci jest nią objęta. 

Ghcę mówić o instytucji, która stoi na pograniczu opieki 
całkowitej zamkniętej i.opieki częściowej otwartej, a miano­
wicie o pogotowiach opiekuńczych. Pogotowia opiekuńcze moż­
na by nazwać stacjami nieszczęść społecznych i pedagogicznych. 
Tu docierają właśnie te dzieci, w stosunku do których szeroko 
pojęta ..opieka nad dzieckiem" całkowicie zawiodła. Są to 
dzieci dotknięte przez nieszczęścia, nędzę, choroby.

Praca w pogotowiu opiekuńczym jest bardzo trudna i ciężka. 
Wymaga ogromnej ofiarności i całkowitego oddania sprawie. 

; W pogotowiu panuje bezustanny ruch — co dzień ktoś przyby­
wa i co dzień odchodzi. Dziś przyprowadzono małego włóczę­
gę. z którego nie można spuścić oka, jutro może przybyć ro­
dzeństwo z taK rozwiniętą wszawicą i ranami na głowie, że 
trzeba tygodni wytężonej pracy, aby je wyleczyć; albo przy­
będą dzieci zapłakane, którym umarła matka i me zechcą przez 
tydzień ani jeść, ani spać, ani rozmawiać i pochłoną całą uwa­
gę personelu; albo zjawi się dziecko tak wynędzniałe i zanie­
dbane. że nie umie ani jeść porządnie, ani się myć i trzeba je 
tego wszystkiego uczyć. Personel pogotowia nigdy nie ogląda 
żadnych wyników swojej pracy. Dzieci doprowadzone do rów­
nowagi i do porządku odchodzą, a na ich miejsce przybywają 
wciąż nowe.

W TYCH WARUNKACH NIE ŁATWO PRACOWAĆ
rT' A ciężka, z natury swojej, praca odbywa się, niestety, rów- 

■*- nież w bardzo ciężkich warunkach organizacyjnych i ma­
terialnych. Trzeba powiedzieć, że w c ągu 11 lat Ministerstwo 
Oświaty, a w szczególności Departament Opieki nad Dzieckiem 
niewiele zrobił, aby sytuację w pogotowiach poprawić a pra­

cę wychowawców lam zatrudnionych ułatwić. Pogotowia opie­
kuńcze zbyt często przedstawiają przysłowiowy „obraz nędzy 
i rozpaczy".

Zacżnijmy systematyczny przegląd pogotowi (jest ich w Pol­
sce 25) od budynków. Przez 11 lat Departament Opieki nad 
Dzieckiem nie potrafił ani jednej placówce poprawie warun­
ków lokalowych.

Nie można brać pod uwagę pogotowia dziewcząt w Krakowie, które 
7. czynszowej kamienicy przen.osio się do znacznie lepszego budynku. 
Ale z tego budynku pogotowie dla ch općów pt zeniesiono do stiasznej 
poklasztornej rudery (kić; a minio utopienia w niej około miliona zło­
tych na remont jest zupełnie niedostosowana do potrzeb).

Jedyne pogotowie w Gdańsku, które miało odpowiadający potrzebom 
budynek, zostało zepchn.ęte do znacznie gorszego. Jest to jeszcze je­
den z przykładów, jak łatwo było spychać instytucje oświatowo- 
wychowawcze z własnych pozycji na rzecz zupełnie innych resortów.

Pogotowie w Białymstoku m.eści się w kamienicy, której parter jest 
zajęty przez sklep i piekarnię, jedno skrzydło przez seminarium du­
chowne. a oficyna przez niiyn. Na podwórzu przez cały dzień pełno 
wozów, z sypialni na Iii pięli ze trzeba zbiegać clo ubikacji na T piętro.

Szczegółowa analiza zabrałaby zbyt dużo miejsca. Krótko 
mówiąc, ani jedno pogotowie w Polsce nie ma takich warun­
ków lokalowych (wielkość i stan budynku, rozmieszczenie izb, 
otoczenie najbliższe oraz położenie w dzielnicy miasta), aby 
mogło znośnie funkcjonować. W wyniku takiej sytuacji miesz­
kaniowej żadne pogotowie nie prowadzi kwarantanny (z wy­
jątkiem pogotowia dla chłopców w Przemyślu), choć wszawica 
i świerzb są na porządku dziennym, a gruźlica oraz WR do­
datni wcale nic należą do wyjątków. Ani jeden kierownik po­
gotowia nie jest wolny od zmory psujących się nieustannie 
urządzeń sanitarnych. Każdy chyba zdaje sobie sprawę, co 
oznaczają w tych warunkach pękające rury w łazienkach i za­
tykające się klozety. Niestety, stare rudery, w których mieszczą 
się pogotowia, pochłaniają od czasu do czasu pieniądze na re­
mont. ale bez żadnego skutku. (Pomysł wybudowania chociaż­
by jednego nowego pogotowia nie przyszedł nikomu do głowy).

Ażeby jeszcze jaśniej zobrazować sytuację, warto wymienić, 
że stawki na utrzymanie dzieci są takie same jak w domach 
dziecka, chociaż każdemu wiadomo, że koszty wyżywienia 
i ubrania są tu o wiele wyższe (z zasady przychodzą dzieci wy­
głodzone i obdarte). Jakim sposobem pogotowie potrafi jeszcze 
ubierać dzieci odchodzące do domów dziecka, jest dla mnie tak 
samo tajemnicą jak to, że mimo braku kwarantanny nie wy­
buchają w pogotowiach epidemie.

Przez 11 lat nie przygotowywało się ludzi do pracy w pogoto­
wiach, a tym którzy do pracy nadawali się, znali ją i mogli 
służyć jako instruktorzy i nauczyciele, dało się odprawę lub 
zniechęciło ostatecznie. Wiadomo, że w pogotowiu muszą praco­
wać ludzie nie tylko z przygotowaniem pedagogicznym, ale 
i z umiejętnością widzenia całej problematyki spółeczno-pedago- 
gicznej.

Ponieważ nikogo się do pracy w pogotowiu nie kształci, 
o kwalifikacjach i umiejętnościach decyduje doświadczenie. 
Z 25 kierowników pogotowi jedynie ci dają sobie radę, którzy 
pracują dłuższy czas. Ale cóż z tego? Jesionią 1955 roku zasta­
łam 10 kierowników, których okres pobytu na placówce nie 
przekraczał 3 miesięcy. Nieustanna płynność kadr uniemożliwia 
zdobywanie doświadczeń i nie pozwala na wypracowanie me­
tod pracy.

Owszem jest jeden typ pracowników w pogotowiach z pełny­
mi kwalifikacjami, z wyższym wykształceniem, a mianowicie 
psychologowie, tylko że dotychczas pełnili oni bardzo różno­
rodne funkcje w pogotowiach: prowadzili prace kancelaryjne, 
załatwiali w mieście przeróżne sprawy administracyjne itd 
Oczywiście zajmowali się również dziećmi, ale ich specjalne 
wykształcenie było tu właściwie zupełnie niewykorzystane.

GDYBY PRZYNAJMNIEJ WIADOMO BYŁO — JAK
p RACA w pogotowiach jest tym trudniejsza, że nie regu- 
* luje jej właściwie żadna instrukcja. Jedyna instrukcja 

Ministerstwa Oświaty wydana w r. 1949 nie jest w ogóle bra­
na pod uwagę — z tej chociażby przyczyny, że jest zupełnie 
niedostępna. Jesienią 1955 r. nie znalazłam jej w żadnym po­
gotowiu. Przy braku instrukcji „decentralizacja" w pogoto­
wiach osiąga nieznane gdzie indziej szczyty. Każde pogotowie 
rządzi się tak, jak nim kieruje wydział oświaty. Na ogół nie 
wiadomo, czy dzieci w pogotowiu mają się uczyć na miejscu, 
czy chodzić do szkoły (jedni robią tak. inni inaczej). Nikt do­
brze nie wie, jaką dokumentację powinno posiadać dziecko, 
które odchodzi z pogotowia itd. Różne są również kryteria kie­
rowania dzieci do pogotowia. W woj. opolskim np. kieruje się 
dzieci rodziców chorych (jak do przechowalni), w woj. łódz­

kim nie przyjmuje się dzieci z opóźnieniem szkolnym, we 
wrocławskim stara się do pogotowia nie posyłać spraw na­
głych. Słowem: co kraj to obyczaj. Wszystkie wymienione tu 
przyczyny składają się na to, ze pogotowia na ogół pracudą 
zie. (Nie mówię tu o błędach wychowawczych, złych meto­
dach obserwacji, wywiadu itd., lecz o sytuacjach rażących, 
gdzie kierownictwo nie panuje nad organizacją życia codzien­
nego).

Mimo wszystko pomiędzy poszczególnymi pogotowiami za­
chodzą ogromne różnice jakościowe. Są takie placówki, któ­
re nie mogą się wydżwignąć z kłopotów i trudności, są takie, 
które potrafią utrzymać równowagę. Mnie osobiście narzuca 
się wniosek, że o stanie pogotowia decyduje w dużej mierze 
liczebność i szybkosc przepływu dzieci.

Oiserwowaiam, ze pogotowia, które mają dużą ilość dzieci np. 120 
(V, lociaw, Kraków, Szezec.n) i duży ruch, np. w ciągu miesiąca przy­
bywa 15 proc, dzieci nowych, n.e mogą przy usilnych staraniach ca­
łego personelu podołać trudnościom, najomiast pogotowia maić, u.p. 
40 dzieci (Racom;, do których pizyoywa me więcej niż 6u pioc. dz-e- 
ci, potrafią utrzymać iaa, czystość i prowadzić pracę wycnowaweza.. 
Narzuca Się wn osek, że pogomw.a opusKuncze to są takie instytucje, 
których liczebność musi być ogramezona (nawet za cenę kosztów 
administracji me należy chyba ulegać pokusie i tworzyć pogutowi- 
gigantów, które nigdy nie zdają eg,..aminu). Jak dośw.acczen e po.m- 
za.o, liczebność pogotow. może dochoda.e maksymalnie do 50 dzieci 
przy 30 nowych dz.eciach przychodzących miesięcznie. W roku ISiO 
roniłam takie zestawienie do.yczęce ruchu w pogotowiach i przesła­
łam j* do PKPG (wydrukowane w „Przeglądzie Zagadnień Socjal­
nych"). Lustracja w l&Jo r. potwierdziła tę samą tezę. N.estety, 
w praktyce wnioski nikomu się nie przyaały.

Sprawa ruchu w pogotowiach nie jest rzeczą błahą. Decy­
duje on o funkcjonowaniu całej placówki. Należy się Więc 
dziwić, że władze oświatowe ani me zajmują się problemem 
ruchu, ani nim nie kierują. Nikogo nie niepokoi takie pytanie: 
dlaczego gdzieś (np. w Warszawie) ruch wyraża się cyfrą 20 
proc, ą gdzie indziej (np. we Wrocławiu) 95 proc?. O czym to 
świadczy i do jakich konsekwencji prowadzi?

JESZCZE GORSZA JEST BEZSILNOŚĆ
T J WAŻAM, że wszystkie poruszone przeze mnie sprawy ma- 

terialne i organizacyjne należą do tej kategorii, którą 
można przy dobrej woli w niedługim czasie uporządkować 
i uwolnić się od rzeczy skandalicznych (do skandalicznych za­
liczam. brud, brak bezpieczeństwa dzieci, dezorganizację itd.). 
Ale trzeba od razu postawić pytanie: jeżeli istniejące braki 
(lokalowe, kadrowe itd.) zostaną usunięte, to czy pogoto­
wia zaczną już w pełni i poprawnie spełniać swoją rolę?

Pogotowia według koncepcji — są to placówki opieki 
pi zejściowej, które mają zadanie wszechstronnie poznać 
dziecko, które do nich przychodzi, wyrównać najbar­
dziej rażące jego braki (doprowadzić do przeciętnego stanu 
higienicznego, odżywić dziecko, ubrać, udzielić niezbędnej po­
mocy lekarskiej, uzupełnić luki w wiadomościach szkoinceh, 
wdrożyć w podstawowe formy życia kulturalnego) oraz 
s k i e r.o w a ć do odpowiedniej instytucji wychowawczej 
(nomu dziecka, prewentorium, zakładu specjalnego czy do do­
mu rodzinnego).

Otóż pogotowie nie może tych wszystkich spraw dokonać 
samo. Jego praca jest zależna od wielu innych instytucji a 
więc od wydziałów zdrowia ze wszystkimi ich agendami, jak 
zakłady higieny, poradnie zdrowia psychicznego, poradnie spe­
cjalistyczne, od terenowych władz administracyjnych wydają­
cych dziecku potrzebną dokumentację, od wydziałów oświaty 
przede wszystkim, ód sądów dla nieletnich itd.

W zależności od stosunku tych instytucji do pogotowia pra­
ca albo się posuwa, albo utyka. Niestety, najczęściej utyka. 
Czeka się na wyniki badań, na miejsce w szpitalu, na metry­
kę. na pieniądze, na buty itd. W dniu wyjazdu dziecka z po­
gotowia jeszcze rozpętuje się piekło poszukiwań i ponagleń.

Nie to zresztą jest najgorsze. Najgorsze jest to, że pracow­
nicy pogotowi sami, często przestają wierzyć w sens i celo­
wość swoich zabiegów i wysiłków. Przejawia się to najjaskra- 
wiej w momencie skierowywania dziecka. Pracownicy‘pogoto­
wia poznawszy dziecko w ciągu 3 miesięcy, jego historię ro­
dzinną, zdrowie, wiadomości, zainteresowania,' chcieliby dziec­
ko umieścić w najodpowiedniejszych warunkach. Niestety, nie 
oni o tym decydują.

O umieszczeniu dziecka decyduje najczęściej przypadek. Wy­
działy oświaty kierują dzieci tam, gdzie jest miejsce, nie licząc 
się zupełnie z wynikami badań i uwagami pogotowia. Można 
się więc zastanawiać, po co prowadzi się z takim nakładem 
sił wszystkie nadania i gromadzi dokumentację , jeżeli one 
w dalszym życiu dziecka nikomu nie są potrzebne. Nawet domy 
dziecka nie interesują się ważnymi czasem wiadomościami, 
1. tore wraz z dzieckiem są przez pogotowia przekazywane.
DLACZEGO NIKT NIE PATRZY NA TEN TERMOMETR?

OPRAWA dobrego umieszczenia i właściwego skierowania 
dziecka z pogotowia jest w ogóle bardzo skomplikowana.

Ażeby w sposób planowy kierować dzieci do placówek wycho­
wawczych, trzeba znać przynajmniej z grubsza potrzeby, jakie 
istnieją w tej dziedzinie. A kto może odpowiedzieć na pyta­
nie czy te pogotowia (25), które istnieją i co dzień wyławiają 
dziesiątki nieszczęśliwych i zaniedbanych dzieci, w zupełności 
zaspokajają potrzeby. Co oznacza cyfra 7 000 dzieci przepływa­
jących rocznie przez wszystkie pogotowia — czy to ‘jest miara 
właśnie tych potrzeb społecznych, czy tylko możliwości pogo­
towi. Oczywiście z góry można powiedzieć, że potrzeby =a 
olbrzymie.

Straszliwy stan zaniedbania, w jakim dzieci do pogotowia 
przychodzą, świadczy o tym. że z otwartą czy częściowa opieką 
nad dzieckiem jest u nas w ogóle bardzo źle. Poml^y roz­
kładającym się domem rodzinnym a ostatecznym ratunkiem, 
jakim jest dla dziecka pogotowie opiekuńcze, nie ma niejed­
nokrotnie żadnych pośrednich, stopni opieki. Żle się chyba stało 
ze świetlice szkolne nastawiono wyłącznie na zajęcia atrak­
cyjne i odwrócono uwagę nauczycieli od tak podstawowej 
formy opieki, jaką jest chociażby dożywianie w szkole Nawet 
opieka nad sierotami w. rodzinach zastępczych oraz nad ‘dziećmi 
w . rodzinach własnych jest w zaniku a -wysokość kwot prze­
znaczonych ną te cele jest więcej niż skromna.

Pogotowie jest bardzo czułym termometrem," który wska­
zuje stan opieki nad dzieckiem w całym kraju. Tylko szkoda 
ze tak rzadko na ten termometr spogląda się i nie wyciąga 
żadnych wniosków. W tej „stacji nieszczęść społecznych i pe- 
dagogicznych można .odkryć wiele źródeł trudności wycho- 
wawczych, których -się tak stale i bezskutecznie poszukuje.

Pogotowia mają prawo oczekiwać, aby poprawiając ich sy­
tuację materialną i organizacyjną przemyślano również gene­
ralnie rolę i zadania tych placówek,

I. KRYCZINSKĄ
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Dwugłos o szkoleniu W MOSKIEWSKIM IMSTYTUCIE DEFEKTOLOGII Po dyskusji czas

na konkretne projekty

CZKOLENIE IDEOLOGICZNE — po- 
k~* wiedzmy to sobie otwarcie — prze­

stoje cieszyć się popularnością. Sprawa 
przedstawiała się zgoła inaczej, kiedy nau­
ka rńąrksizmu-leninizmu była ową terra 
incognito, której nowość rozpalała wyo­
braźnię, przynajmniej tych wszystkich, 
którzy przeczuwali w tej nauce „ge­
nialną próbę naprawy ludzkości" (Że­
romski). W odczuciu przeciętnego nauczy­
ciela wagę szkoleniu nadawała jego 
praktyczna użyteczność. Ono pomagało mu 
dostrzegać i rozumieć sens dokonywają- 
cych się w Polsce przeobrażeń, uczyło tłu­
maczyć je młodzieży, sprawiało, że zwol­
na stawały się czytelne programy, pod­
ręczniki, instrukcje...

Kiedy obejrzymy się na minione lata, 
stwierdzić możemy uczciwie, że nauczyciel 
włożył ogromnie dużo wysiłku i dobrej 
woli, żeby ogarnąć złożoną ideologię 
marksistowską i żeby jej służyć swoją co­
dzienną pracą. Zdawał kolokwia i egza-

Pzzede wszystkim 
pedagogika

ływały dyskusji przelewających się poza 
ramy oficjalnych zebrań? Zęby nie po- 
c.ągały za sobą wjnniany osobistych do­
świadczeń. Żeby nie były krytyczną kon­
frontacją własnego stanowiska ze stano­
wiskiem nieraz nawet autorytetu?

Stan naszej wiedzy pedagogicznej — 
jak wynika z alarmującej wypowiedzi 
prof. dr T. Tomaszewskiego w tym sa­
mym numerze „Głosu" — wymaga 
ogromnego wysiłku. Po prostu przeorania 
ugorów. Potrzeba do tęga całej armii pra­
cowników : obserwatorów praktyków, 
którzy służyliby swoim osobistym do­
świadczeniem i teoretyków, którzy z tych 
doświadczeń umieliby wysnuć ogólniejsze 
wnioski. Czy seminaria tego typu nie 

I spełniałyby faktycznie roli mobilizującej 
miny, co w swoim czasie było dużym wy- j tę armię?
siłkiem. uczestniczył w niezliczonych ze-1 sama pracowałam w wielu szkołach, 
bramach, pisał refera.y i przede wszystkim pq-;e było ani jednej, w której nie spotka- 
czytał... czytał...

Obecnie — zdajmy sobie z tego sprawę 
— ową życiową przydatność szkolenia 
przestaliśmy "już odczuwać tak Silnie. 
Dojrzeliśmy i rozumiemy sami toczącą się 
dokoła nas rzeczywistość.

Nasuwają się jednak zastrzeżenia: Więc 
zlikwidować szkolenie? Czy nie pociągnie 
to za sobą Ogólnego obniżenia poziómu 
nauczyciela? Czy nie będzie jakąś z tego 
poziomu rezygnacją? W każdym bowiem 
razie rozluźni kontrolę owej pracy nad 
sobą, do której bardzo przeciętny pracow­
nik z własnego impulsu nie będzie się 
czuł może zobowiązany.

Nad zastrzeżeniami tymi oczywiście nie 
można przejść do porządku dziennego 
Dlategó_ żda.ie Się — ńle należałoby
likwidować szkolenia w ogóle, lecz przejść 
na szkolenie zawodowe, czyli pedagogicz­
ne.

Jest szereg względów, które silnie za 
tym przemawiają.

Najpierw znajomość teorii pedagogicznej 
nie jest, u nas wcale wysoka. My. starsi 
nauczyciele, zdawaliśmy kiedyś egzamin 
państwowy, po wojnie przerabialiśmy 
Kairowa, młodsi zaś nasi koledzy posia­
dają jakieś w tym względzie przygotowa­
nie w zasadzie tylko wtedy, jeżeli są ab­
solwentami WSP. W sumie poziom wiedzy 
pedagogicznej jest więcej niż skromny. 
Truizmem jest może przypominać, że 
nauczyciel, jeżeli chce dorastać do swoich 
zadań, musi Znać naturę i psychik? 
dz ećka. musi umieć dostrzec zalążki, do 
których się potem odwoła, czy skłonności, 
które zamierza tępić.

Jest jeszcze inny wzgląd, dla którego 
należałoby przejść na szkolenie pedago­
giczne. Seminaria tego typu ożywiłyby 
życie umysłowe, na którego poziom i 
małą wśród nauczycielstwa intensywność 
narzekał kiedyś W bardzo ciekawym ar­
tykule prof. dr B. Suchodolski (por. 
..Głos" z 3 czerwca br.). Czv można sobie 
v.wobrazić. żeby takie zagadnienia, jak 
np sprawa autorytetu nauczyciela, ak­
tywności ucznia, zagadnienie indywidua­
lizacji metod wychowawczych nie wywo-

। we nyio ani jeanej. w Której i. _ 
łabym Wybitnych pedagogów, entuzja­
stów, czasem wręcz artystów w swoim 
fachu. Kto o nich wie? Kto słyszał? Czy 
osobiste bogate ich doświadczenie służy 
komukolwiek poza nimi samymi? Dlacze­
go nie wzbogaciło sumy społecznego do­
świadczenia? Dlaczego ich następcy — 
biedząc Się nad tymi samymi trudno­
ściami po Bóg wie ilu wahamach, może 
nawet klęskach — docierać będą 
samych tylko, osiągnięć, zamiast 
po prostu zaczynać?

Podane względy na pewno nie 
pują wszystkich, jakie można by przyto­
czyć na rzecz pedagogicznego szkolenia. 
Chociażby ponury spadek wojny, jakim 
jest chuligaństwo, wymaga bardzo wydat- 1

do tych 
od nich

wyczćr-

nego wzmożenia czujności wychowawców 
i przede wszystkim podniesienia stopnie 
ich umiejętności.

Jak więc konkretnie powinno przebie- 
. gać takie szkolenie? Co stanowić ma jego 
' treść?
i Osobiście proponowałabym — może nie 
wyłącznie ale przede wszystkim — lek­
turę i analizę klasyków pedagogiki. Książ­
ki typu Kairowa o charakterze kompila­
cji posiadają tę wadę, że nie wytwarzają 
żadnego osobistego do nich stosunku. Ra­
czej nużą, niż porywają. Zawierzmy oso­
bowości wielkich wychowawców, poddaj­
my się urokowi ich bezpośredniego od­
działywania! W książkach ich znaidzie- 
my może obok gen alnych spostrzeżeń — 
rzeczy wytarte i przebrzmiałe, przenika 
je jednak święty ogień zapału towarzy­
szący wszystkim wielkim odkryciom. Co 
czytać przede wszystkim? O tym musiał- 
by zadecydować Instytut Pedagogiki. Czy 
np. ..Emila" Rousseau, czy przede wszy­
stkim „Jak Gertruda uczy swoje dzieci?" 
Pestalozziego? Może wybór pism Bieliń­
skiego. Uszyńskiego. Czernyszewskiego i 
Makarenki. Może polskich pedagogów, 
skoro tak wysoko cenimy XVIII-wi.eczny 
wkład w dzieje polskiej pedagogiki, że 
rząd nasz — za jedno z najwyższych 
odznaczeń nauczycielskich — uznał me­
dal Komisji Edukacji Narodowej? I chy­
ba również dzieła Dawida. Spasowskiego, 
Korczaka.

Oczywiście, w tym układzie tematycz­
nym widziałabym również miejsce dla 
wybranych zagadnień ideológiczno-filozo- 
ficznych czy też niektórych palących za­
gadnień dyskusyjnych dotyczących aktu­
alnych tematów politycznych.

JANINA BUDZYŃSKA
Wrocław

Głównie światopogląd
NIE potrzeba chyba udowadniać, że 

szkolenie • ideologiczne niewiele wpły­
nęło na przeobrażenia światopoglądowe 
nauczycieli. Źródeł niepowodzeń należy 
szukać w złym systemie szkolenia. Naj­
przód sam program. W tematyce pano­
wał „wszystkoizm", na tematykę świato­
poglądową niewiele było miejsca. A 
toda? Nauczyciele mówią, że była to 
toda narzucania i „wmawiania", a 
przekonywania i polemiki. „Każdy 
chał, milczał, swoje myślał i swoje 
bił". Nic więc dziwnego, 
nie ma.

Konieczna jest zmiana systemu szko­
lenia, jego programu i metody.

Szkolenie ideologiczne nauczycieli na­
leży ograniczyć w zasadzie do problema- 

i tyki filozoficzno-światopoglądowej — do 
[ możliwie gruntownego przedyskutowania 
[filozofii materialistycznej i idealistyczno- 
fideistycznej. Samo zapoznanie się z te­
zami dialektyki i materializmu nie wy- 
starc~y, „wszak i wierzący uznają dia- 
lektykę Hegla' i godzą ją z religią". Trze­
ba poznać teorie idealistyczne w świetle 
argumentacji ich głosicieli. Przede 
wszystkim trzeba poddać krytycznej, nau­
kowej (nie demagogicznej) analizie biblię, 
dogmaty i prawdy religijne w zestawie-

me- 
me- 
nie 

słu- 
ro- 

że wyników

niu argumentów teologii z kontrargumen­
tami filozofii materialistycznej.

Do tego potrzebna jest literatura obu 
kierunków, potrzebne są materiały syn­
tetyczne, zestawiające argumenty i kontr­
argumenty przeciwstawnych kierunków.

Gdzie mamy taką lekturę, takie mate­
riały? Jest kilka pozycji popularno­
naukowych z dziedziny materializmu 
i religioznawstwa. Gdzie są jednak pu­
blikacje, podważające w sposób nauko­
wy prawdy biblijne 1 dogmaty wiary? — 
Trzeba je dopiero opracować i 
w masowym nakładzie. Bez tego 
prowadzić na te tematy naukową 
sję i polemikę.

Jaką należy zastosować metodę?

wydać 
trudno 
dysku-

Jaką należy zastosować metodę? Meto­
da może być tylko jedna. Przekonywanie 
drogą polemiki. Swiatopog'ądu narzucać 
nie można. Światopogląd najlepiej kształ­
tuje się w polemice.

Stworzyć więc należy warunki niczym 
nieskrępowanego ścierania się przeciw­
stawnych poglądów, dać możność obrony 
i zwalczania odmiennych stanowisk. Je­
dynie takie szkolenie 
jące i dawać wyniki.

GŁAZ A
prac, pedag. Wydziału Oświaty 

w Złotowie

może być pasjonu-

FRANCISZF.K

W ZWIĄZKU z moim trzytygodniowym 
pobytem w Moskwie w bieżącym 

roku chcę podzielić się wiadomościa­
mi, jakie tam zebrałam w sprawie orga­
nizacji warunków pracy naukowej j pro­
blematyki tej pracy w dziedzinie pedago­
giki Specjalnej. Instytucją naukowo - ba­
dawczą w zakresie pedagogiki specjalnej 
jest Instytut Defektologii w Moskwie. Je­
go zasadniczym celem jest prowadzenie 
prac naukowych, dotyczących poznan a 
dziecka oraz stanowiących podbudowę or­
ganizacji i metod dydaktyczno - wycho­
wawczych w czterech dziąłhch pedagogi­
ki specjalnej: w dziale głuchych, niewi­
domych. niedorozwiniętych umysłowo oraz 
walki z zaburzeniami mowy. Opracowy­
wanie programów i podręczników szkol­
nych w każdym z powyżej podanych Czte­
rech działów stanowi również ważny dział 
pracy instytutu.

Oprócz tego Instytut prówadżi tzw. pra­
ce usługowe, a mianowicie bićrże ćórócz- 
nie żywy udział w doskonaleniu czynnych 
wykwalifikowanych nauczycieli szkół 
specjalnych współpracując z nstytutami 
doskonalenia nauczycieli w terenie oraz 
prowadzi wszechstronne badania dzieci 
w swoim gabinecie medyczno - pedago­
gicznym.

Każdy z czterech działów pedagogiki $t>ec,1łl- 
nej Sianowi oddzielną sekcję Z k.trowniklem 
na czele, laboratoriami 1 szeregiem pracowni­
ków naukowych. W sekcjach głuchych i ńie- 
do dyszących npecfalny dział poświęcony jeśt 
badaniom psychologicznym głuchych oraz czyn­
ne jest eksperymentalne laboratorium fonetyki 
i akustyki. Przy sekcji oligofrenii Znajduje się 
laboratorium, które przeprowadza bśdańia psy­
chologiczne dzieci niedorozwiniętych Umysło­
wo. Laboratorium tyflologiczne pracuję dla 
sekcji niewidomych W dżtaię badań klińlez- 
nyćh 1 patoflzjalagieżńyćh żórgańizowiny jest 
gab.net medyczno - pedagogiczny oraż klasy 
diagnostyczne. Wreszcie istnieję oddzielna se­
kcja .inśtrumentaęji naukowo - technicznej. 
Wszystkie te sękójó 1 laboratoria podlegają 
bezpośrednio dyrektorowi Instytutu.

Instytut prowadzi również szkolne pla­
cówki eksperymentalne: szkołę - internat 
dla głuchych, szkołę - kolonię rol.niczo- 
gospodarczą dla n edorozwiniętyćh umysło­
wo oraz klinikę - Szkołę dla dzieci z Za­
burzeniami mowy; zakłady te prowadzi ze 
swego budżetu a oprócz tego otacza opieką 
naukową szkoły specjalne różnego typu.

Wszystkie sekcje specjalistyczne insty­
tutu mają celowo przemyślaną instalację, 
wyposażenie w potrzebne aparaty, instru­
menty i w ogóle narzędzia pracy, bogatą 
bibliotekę cdpow ednie etaty i pomieszcze­
nia dla pracowników naukowych.

W styczniu br. Instytut miał 54 pracow­
ników naukowych; oprócz tego byli tam 
pomocnicy, laboranci i pracownicy szkól 
i zakładów eksperymentalnych.

Prace swoje drukuje Instytut głównie 
w wydawnictwach seryjnych („Nauczno- 
wospitatielnaja robota w specjalnych szko­
łach" — 4 zeszyty roczn e) w „Izwiestiach 
Akademii Nauk Pedagogicznych" i innych 
czasopismach. Specjalnego czasopisma po­
święconego pedagogice specjalnej nie ma.

Problematykę prac naukowych Instytutu 
Defektologii stanowią zagadnienia zwią­
zane z wszechstronnym poznaniem dziecka 
głuchego, n ewidomego, niedorozwiniętego 
umysłowo i dziecka z zaburzeniami mowy 
oraz tematy stanowiące podstawę naukową 
w kształtowaniu form organizacyjnych 
i metody pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej.

Na sęsjt naukowej zwołanej przez Insty­
tut Defektologii- w Moskwie . w styczniu 

<br. obecni byli pracownicy różnych spe-

cjalności: pedagodzy, psycholodzy, leka- 
rze-klin cyśći. fizjolodzy — ci wszyscy, 
którzy mają dó czynienia z badaniem, na­
uczaniem i wychowaniem dziecka defek- 
tywnegó. Na sesji zwrócono uwagę na pod­
stawowy problem pedagogiki specjamej. 
którym jest badanie swoistego rozwoju 
psychicznego dziecka defektywnego, na 
rolę słowa w kształtowaniu odruchów wa- 
ruńkówych W normalnym i anormalnym 
roztyoju Szereg referatów pośw ęcońo pro- 
blemówi kompensacji uszkodzonych fun­
kcji i mechanizmom fizjologicznym kom­
pensacji. Na posiedzeniach czterech sekcji 
specjalistycznych- głuchych, niewidomych, 
n edprózwimętych umysłowo i ortofonież- 
nej referowano i dyskutowano nad pro­
blemami psychologii, fizjologii i pedago­
giki dzieci defektywnych.

Dó zespołowych prac naukowych Insty­
tut starą się włączyć również nauczycieli. 
Ną przykład w gromadzeniu mater ałów do 
nraćy, która obecnie się ukazała pod re­
dakcją Dulniewa pt. „Książka dla nau- 
"ztciela szkoły pomocniczej" współpraco­
wało 10 nauczycieli. W przygotowaniu pra­
sy o badaniu pedagogicznym uczntow klag 
oomocńiczych, która się ukazała w r. 1953, 
brali udział nauczyciele ze szkół tego typu 
nie tylko w Moskwie, ale i w innych mia­
stach. Gromadzili oni materiały, które po 
analizie zużytkowano w tej pracy. Nawią­
zywanie tego kontaktu naukowego z nau­
czycielami ułatwiają bardzo wyjazdy let- 
n e pracowników naukowych Instytutu 
Defektologii na miesięczne kursy.

kursy takie odbywają się w kilkunastu, 
przeważnie dużych miastach Republiki. 
Każdy czynny nauczyciel szkoły specjalnej 
obowiązany jest co 3—5 lat brać udział 
w takim kursie, który organizacyjnie po­
myślany jśst w ten sposób, że wykłady 
Ógólne. podstawowe są obowiązujące dla 
pracowników wszystkich działów a wy­
kłady specjalistyczne — tylko dla poszcze­
gólnych sekcji. Kursy te mają za zadanie 
zapoznanie słuchaczy z nowym dorobkiem 
naukowym w pedagogice specjalnej, z li­
teraturą w tej dziedzinie, z nową proble­
matyką prac naukowych oraz gromadzenie 
materiałów i dokumentów twórczej pracy 
nauczyciela, nawiązanie z nim bliższego 
kontaktu, zachęcanie do współpracy z In­
stytutem m. in. poprzez akcję odczytów 
pedagogicznych.

Tik więc Instytut Defektologii bierze 
aktywny udział w doskonaleniu wykwali­
fikowanych i czynnych nauczycieli, nie 
zajmuje się jednak, wbrew rozpoWszech- 
nonemu u nas mniemaniu, ich specjali­
stycznym kwalifikowaniem. Zadanie to 
spełnia inna instytucja, a mianówic e Wy­
dział Defektologiczny Instytutu Pedago­
gicznego.

M. GRZEGORZEWSKA

Nowe komitety rodzicielskie

Z pobytu w^iemiediei dłepublia! flemoMjanej (3)

TAKIE „POMOCE” TO PRAWDZIWA POMOC

TTKAZAŁO się zarządzenie Ministerstwa 
*-* Oświaty dotyczące wyboru i działal­

ności komitetów rodzicielskich w roku 
szkolnym 1956 57. W myśl tego zarzą­
dzenia w okresie od 20 września do 15 
grudnia rb. dyrektorzy i kierownicy wraz 
ż komitetami rodzicielskimi przedszkoli, 
szkół ogólnokształcących i zakładów 
kształcenia nauczycieli zorganizują klaso­
we i ogólnoszkolne zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze rodziców. Zebrania te po­
winny mieć charakter narad rodziców 
i nauczycielstwa nad poprawieniem do­
tychczasowego stanu nauczania i wycho­
wania młodzieży w szkole i w rodzime, 
nad ujednoliceniem oddziaływania wycho­
wawczego na młodzież i pogłębieniem 
współpracy rodziców ze szkołą.

Ministerstwo Oświaty zamierza 
dzić w życie zasadę, że kadencja 
ródzićielskiegó może trwać dwa
sada ta może być zastosowana w prakty­
ce już w roku bieżącym. Jednakże na 
wniosek rodziców lub kierownictwa szkoły 
ogólnoszkolne zebranie rodziców może 
w każdej chwili odwołać wszystkich lub 
poszczególnych członków prezydium korm- 
tetu rodzicielskiego, jeśli ci nie wykazują 
dostatecznej aktywności w pracy.

wprowa- 
komitetu 
lata. Za-

K RAUSENSTRASSE, przy której mieści
* się Niernlócki Centralny Instytut Po­

mocy Naukowych, biegnie na samej kra­
wędzi sektora wschodniego Berlina. Gdy 
zwrócicie głowę w lewo — dachy następ­
nego rzędu domów znajdują się już po 
stronie zachodniej. Wchodzimy do budyn­
ku. Raczej wąskie klatki schodowe, nie­
duże sale i pracownie, skromny gabinet 
Dyrektora Naczelnego, p. Hortzschanskye- 
go — wszystko to niczym nie zapowiada 
tej ogromnej pracy, jaka dokonuje się 
i już została dokonana w tym niewielkim 
gmachu. Ale już pierwsza wymiana zdań, 
a potem każda minuta pobytu w tym 
gmachu sprawia, że nauczycielskie serce 
zaczyna bić żywiej, oczy zaczynają bły­
szczeć jak dziecku, które dostało się do 
wspaniałego sklepu pełnego cacek i zaoa- 
wek, o jakich nawet me śniło. Dość po­
wiedzieć. że wizyta zaplanowana, począt­
kowo na godzinę potrwała przeszło trzy 
i ' tylko nalegania naszych towarzyszy 
z „Deutsche Lehręrzeilung- sprawiły, że- 
śmy zdecydowali się wreszcie zakończyć 
nasz pobyt w Instytucie.

BAZA TECHNICZNA — 
NIEWIARYGODNIE BOGATA

Zanim przejdę do omawiania 
gólnych pomocy naukowych, jak: 
modele, filmy, przeźrocza, taśmy 
tofónowe, powiedzmy słów kilka 
technicznej szkól, która umożliwia 
cielowi wykorzystanie filmu, 
taśm itp. Dane z tej dziedziny są po pro­
stu niewiarygodne, mieliśmy jednak oka­
zję sprawdzać je w różnych szkołach miej­
skich i wiejskich. Otóż w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej wszystkie szko­
ły mają przynajmniej i rzutnik do prze­
źroczy, niemal wszystkie szkoły mają pro­
jektory filmowe, ponad 3.000 szkól jest 
już wyposażanych w najnowocześniejsze 
urządzenia magnetofonowe (do nagrywa­
nia i ódtwarzania dźwięku).

W każdrm województwie i Każdym powiecie 
istnieją !zw. Bildstelle”, zbiornice czy skład­
nice filmów, przeźroczy i taśm. Wypożyczają 
one szkolona te filmy i taśmy, których szkoły 
nie posiadają. „Bildsteile" nie jest tylko in­
stytucją wypożyczającą pomoce, lecz także 
konserwującą I naprawiającą sprzęt oraz wpro­
wadzającą użytkowników w techniczne i me­
todyczne szczegóły wykorzystania pomocy nau­
kowej. o rozmachu i zakresie prac Instytutu 
mogą świadczyć niektóre cyfry — 1M0 tytu­
łów filmów oświatowych — od przedszkoli do 
poziomu uniwersyteckiego, około 500 cykli 
przeźroczy (po 20—30 ilustracji każdy), około 
50 tematów nagranych na taśmie magnetofo­
nowej.

poszcze- 
aparaty, 
magne- 
o bazie 
nauczy- 

przeźrocz.y,

mamotrawieniem papieru, gdy znikomą 
część tych tematów wymienię:

Język ojczysty: „Na targu”, „Przyleciały 
bociany”, „z życia rybaka", „Straż ogniowa", 
,,W introllgatorni”. „Wielkanoc u Serbów Łu­
życkich"

Historia; „Wykopaliska", „Lenin”, „Sprzecz- 
,,Rewolucja Paź-

Dymitrowa"

„Kopalnia”, 
w Bawarii", 

.Zwierzęta Afryki' .
. „Życie Fellachów w Gór-

!: .Rośliny zwalczające owady”. „Hyb- 
nńgatywna", „Uszlachetnianie ja­

błoni1'. „Polowanie na niedźwiedzia w Kar­
patach". „Rodzina jeżów”.

Niesposób wjdiczyć wszystkich przedmiotów, 
wymieńmy jeszcze tylko filmy trickowe do 
matematyki, takie np. jak: „Powstawanie 
krzywej o skomplikowanym równaniu trygo­
nometrycznym”. ..Obrót Z emi“ (łącznie 28 fil-< 
mów) — aby unaocznić wszechstronność tema­
tyczną i pi zedmioto-wą filmów oświatowych.

Wymieniliśmy tu tylko filmy, należałoby je­
szcze wspomnieć o przezroczach, o taśmach 
magnetofonowych, na których nagrano perły 
iztiih historycznych w wykonaniu najlepszych | 
artystów, głosy dzikich ptaków, fragmenty , 
sztuk historycznych w wykonaniu najlepszych 
teatrów, próbki głosu różnych instrumentów 
muzycznych, całe lekcje języków obcych wy­
głaszane przez rodowitych Rosjan, Polaków, 
Anglików, Francuzów itd. itp.

Uderzająca jest także wysoka jakość 
wykonywanych pomocy. Widzieliśmy filmy 
kolorowe i jednobarwne, dźwiękowe ! nie­
me, ale wszystkie one były wykonane z 
najwyższą precyzją i starannością, wszech­
stronnie przemyślane od strony walorów 
metodycznych. Bogaty cykl filmów me­
dycznych i rolniczych stoi chyba na naj­
wyższym osiągalnym poziomie, posługuje 
się obficie świetną mikrofotografią, zaś 
w partiach niemożliwych do sfotografowa­
nia doskonale przejrzystym trickiem, ry­
sunkiem „animowanym” itp. Do każdego 
filmu niezależnie od pouczeń udzielanych 
przez „Bildstelle", załącza się drukowany 
przewodnik metodyczny.

Dla tematów szczególnie trudnych wy­
produkowano tzw. „Schleifen", filmy „bez 
końca”, które są odbite na ciągłej taśmie, 
•wielokrotnie powtarzającej cały film bez 
konieczności przekręcania dysków i pu­
szczania filmu na nowo od początku. Nau­
czyciel przestaje wyświetlać film wówczas,

gdy już uznał, że kilkakrotne obejrzenie 
i objaśnienie wystarczyło wszystkim ucz­
niom do zrozumienia tematu.

. „Wykopaliska", 
ności społeczne w Tunisie^ 
dzielnikowa”, ..Proces 
magnetofonowa);

Geografia: „Bałtyk”, 
nicach NRD", „Tartak 
siwo jv Tatrach", 
Centralnej Afryki' 
nym Egipcie";

Biologia;
rydyzacja

CZEGO DOWIEDZIELIŚMY SIĘ 
DOPIERO W BERLINIE

(taśma

,W win- 
„Paster-

, „Karły

Omówiłem tu tylko cząstkę olbrzymiego 
dorobku Instytutu Pomocy Naukowych 
w Berlinie, ale chyba wystarczy to, aby 
czytelnicy uwierzyli, że przybysze z Pol­
ski pełni byli podziwu. Ale prawdziwa 
bomba wybuchła dopiero wówczas, gdy 
dyrektor Hortzschansky słysząc nasze po­
żądliwe westchnienia zapytał ze zdziwie­
niem, czyżbyśmy dotąd nie znali tych fil­
mów — my. działacze oświatowi z War­
szawy. Przecież kopię każdego takiego fil­
mu Instytut wysyła w ramach wymiany 
doświadczeń do Centrali Wynajmu Fil­
mów w Warszawie.

Po naszym powrocie okazało się, że w War­
szawie filmy te leżą sobie w centrali Wynaj­
mu Filmów, leża tak beztrosko i w takiej 
ścisłej tajemnicy służbowej, że nawet wysocy 
urzędnicy Ministerstwa Oświaty dowiadywali 
się o tym... dopiero od p. Hortzschansky‘ego 
w Berlinie, l pomyśleć, że wtedy gdy szkoła 
polska jest niemal pozbawiona filmów, prze­
zroczy, nie mówiąc już o taśmach magnetofo- 
nowych, gdy znakomita większość filmów nie­
mieckich mogłaby być z powodzeniem wyko­
rzystana przez nas, gdy Instytut chętnie i po 
przystępnej cenie sprzeda negatywy filmów 
dla robienia odbitek w Polsce — w tym sa­
mym czasie oryginały filmów pleśnieją w 
Skrzyni jakiegoś biurokraty.

Nie ulega zaś wątpliwości, że kupno 
negatywu będzie zawsze tańsze 1 szybsze 
od wyprodukowania własnych filmów (co 
nie znaczy, abyśmy mieli zawiesić własną 
produkcję na kołku). Nie ulega również 
wątpliwości, że z wyjątkiem filmów ty­
powo niemieckich, związanych ze specyfi­
ką tego kraju (np. z geografii, historii) 
wielka ilość filmów doskonale nada się 
do naszych potrzeb. Czyż inna jest mate­
matyka w NRD a inna w Polsce, czy in­
ne są prawa fizyki i biologii w NRD i w 
Polsce?
RUCH HAWLICKIEGO — NA SKALĘ 

PRZEMYSŁOWĄ

Instytut Pomocy Naukowych w Berli­
nie jest niemal monopolistą, jeśli chodzi 
o kwalifikowanie, zatwierdzanie i kontro-

JAKA TEMATYKA — I JAKOŚĆ 
WYKONANI^ POMOCY

Mimo uprzejmości p. HortzschansKy‘ego. 
który podkróśiał ciągle osiągnięcia naszej 
wytwórczości w zakresie pomocy nauko­
wych, doskonale widzieliśmy olbrzymi 
dystans dzielący w tej dziedzinie szkol­
nictwo polskie od niemieckiego. Można 
bez przesady powiedzieć, że nie ma ta­
kiego przedmiotu, takiego trudniejszego 
tematu, którego nie postarano by się 
w Instytucie upoglądowić filmem, prze­
źroczem lub dźwiękiem. Nie będzie chyba j

Prawie każda szkoła w 
szkolny projektor

NR.D ma 
jilmowy

taki Szkoły niemieckie dysponują już 3.000 
takich magnelojonów

lę produkcji. Sam jednak z wyjątkiem 
taśm magnetofonowych i diapozytywów 
nie produkuje, tylko kieruje produkcją 
licznych zakładów pracujących na zlece­
nie instytutu (także zakładów prywat­
nych). Tak np. filmy wykonuje najwięk­
sza wytwórnia filmowa DEFA, pod nadzo­
rem i według scenariuszy zatwierdzanych 
przez Instytut. Ciekawy jest udział nau­
czycieli w wytwarzaniu pomocy nauko­
wych. Niemal wszystkie pomoce powstają 
z inicjatywy lub według pomysłów nau­
czycieli.

Najczęściej nauczycie! przysyła już gotowy 
pomysł z modelem, który bada się 1 udosko­
nala w Instytucie, przy czym autor jeśt hono­
rowany w zależności od tego, w Jakim pro­
cencie Jego pierwotny projekt ostał się w mo­
delu zatwierdzonym przez Instytut do 
cji. Czasami z modelu pierwotnego 
zostaje oprócz Idei, poniyslu samej 
czy wskazania tematu wymagającego
dowleiila, wtedy autor dośtaje tylko list z po­
dziękowaniem od Instytutu za ową pośrednią 
pomoc. Wielki Jest również udział nauczycieli 
w doskonaleniu istniejących pomocy I modeli. 
Rejonowe „Bildstetlen1* zbierają uwagi kry­
tyczne od użytkowników, jak też sami nau­
czyciele piszą bezpośrednio dó Instytutu.

Każda pomoc przechodzi trzy fazy, za­
nim podjęta zostanie masowa produkcja: 
a) opracowanie prototypu przez Instytut, 
b) wystawa prototypów oraz krytyka nau­
czycieli i naukowców, c) poprawiony pro­
totyp idzie do produkcji 
przez odpowiednią 
liczby egzemplarzy

Moje poprawki do projektu nr 2
Wnrże 34 „Głosu Nauczycielskiego" uka­

zał się artykuł dyr. K. Wojciechow­
skiego pt. „Postulujemy: sześcioletnie li­
ceum pedagogiczne". W artykule tym wy- 
stiwa się konkretny projekt polepszenia 
Systemu kształcenia nauczycieli.

Sądzę, że nie potrzeba powtórnie uza­
sadniać bezsprzecznie słusznego projektu 
przedłużenia lat nauki w liceum pedago­
gicznym. Sześcioletni zakład kształcenia 
nauczycieli lepiej potrafi przygotować 
kandydatów do zawodu nauczycielskiego, 
tak pod względem ich wykształcenia ogól­
nego, jak i zawodowego. Starszy o dwa 
lata absolwent, liceum łatwiej potrafi po­
konać trudności, lepiej będzie pracował 
mając ku temu nieco szarsze i. głębsze 
przygotowanie, wyrobi sobie lepszy auto­
rytet wśród uczniów niż dotychczasowi 
absolwenci.

Chcę natomiast wypowiedzieć pewne 
uwagi krytyczne o projekcie utrzymania 
obok sześcioletnich liceów pedagogicz­
nych — dwuletnich Studiów Nauczyciel­
skich, jako oddzielnych i samodzielnych 
zakładów kształcenia nauczycieli.

Nie będę powtarzał wielokrotnie na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego" omawia­
nych trudności rekrutacyjnych do SN; 
przyjmowano tych, którzy nie dostali się 
lub musieli przerwać naukę w wyższych 
uczelniach, tych, którzy uchylali się od 
obowiązku służby wojskowej itd.

Chodzi o co innego. Czy nie dałoby się 
do V i VI klasy nowego liceum pedago­
gicznego rekrutować absolwentów liceów 
ogólnokształcących? Możliwe byłoby 
utrzymanie nawet dla tych klas nazwy: 
Studium Pedagogiczne.

Dotychczasowe czteroletnie licea peda­
gogiczne również przyjmowały absolwen­
tów X klas liceów ogólnokształcących. 
Były to tzw. XI klasy pedagogiczne. Uwa­
żam, że przy właściwym opracowaniu 
programu można by było zorganizować 
dwuletnie studia nauczycielskie dla ab­
solwentów szkół ogólnokształcących w spe­
cjalnie utworzonych klasach równoległych 
przy normalnych V i VI klasach liceów 
pedagogicznych. Miałoby to bardzo wiele 
walorów, a mianowicie:

@ Kandydaci na nauczycieli po matu­
rze ogólnokształcącej wchodziliby od razu 
w atmosferę zakładu kształcenia nauczy­
cieli, wyrobioną wśród uczniów liceów 
już od klasy 1. Od początku byłaby 
zdrowsza atmosfera w szkole i w inter­
nacie.

Byłaby to szkoła młodzieżowa, 
a uczniowie jej nie mieliby chorobliwie 
wygórowanych aspiracji i przesadnie 
wysokiego mniemania o sobie (w SN na­
zywają siebie studentami, noszą studenc­
kie czapki, często nie uznają autorytetu 
wychowawców — są „dorośli", chociaż 
ich strona wychowawcza pozostawia jesz­
cze wiele dó życzenia).

® Ci sami nauczyciele uczyliby wszyst­
kich uczniów: i tych, którzy przyszli do 
klasy I, i tych, którzy przeszli do liceum 
po IX klasie liceum ogólnokształcącego, 
wreszcie tych, którzy ukończyli szkołę 
ogólnokształcącą (po XI klasach).

•Absolwenci otrzymywaliby jednako­
we świadectwa (dyplomy), co zatarłoby 
ostatecznie wszelkie różnice między nimi. 

© Przez połączenie SN z liceum peda­
gogicznym utworzyłoby się mocną oazę 
materialną dla lepszego kształcenia nau­
czycieli i zmniejszyłyby się wydatki na 
utrzymywanie oddzielnych zakładów (do­
tyczy to również internatów).

® Rozwiązany zostałby problem trud­
ności pomieszczeniowych.

Perspektywy dalszych studiów ab­
solwentów tego typu zakładów kształce­
nia nauczycieli byłyby jednakowe.

Powyższy projekt jest zgodny ż dąże­
niami ZZNP i Ministerstwa Oświaty; 
zlikwidowane zostaną wówczas różnice 
między nauczycielami szkół podstawo­
wych. Będziemy mieli gwarancję lepsze­
go przygotowania nauczycieli do reali­
zacji zadań dydaktyczno-wychowawczych.

PIOTR LIMANOWSKI
Dyr. Liceum Pedagogicznego 

w Olsztynie

produk- 
ntc nie 
porrtocy, 
upoglą-

po określeniu 
instytucję wydawniczą 
pierwszej serii.

DE RICHESSEAMBARRAS
Przysłowiowym „kłopotem z bogactwa” 

jest w NRD problem wykorzystywania 
licznych pomocy naukowych. Okazuję się, 
że nie wystarczy zapewnić szkołom dużo 
i dobrych pomocy naukowych — trzeba je 
jesżeze wykorzystywać. Tutaj nasi kole­
dzy niemieccy skarżyli się. że nie wszyscy 
nauczyciele dostatecznie i należycie wy­
korzystują bogatą bazę techniczną. Zre­
sztą jak zwykle przy wielkim rozwoju ja­
kiejś dziedziny produkcji grożą i tutaj 
pewne „przegięcia”. Zdawało nam Się, że 
niektóre tematy filmów, czy nagrań ma­
gnetofonowych sa „hyper i superupogią- 
dowione”, tzn. przesadnie i niepotrzebnie 
stosowano film cz.y taśmę tam. gdzie wy­
starczy samo życie. Oto np. film oświato­
wy „Jak się ledzie pociągiem" albo taśma 
magnetofonowa z nagranymi sygnałami 
orientacyjnymi telefonów wydawały nam 
się niepotrzebną pomocą, szczególnie w 
Niemczech, gdzie prawie nie ma miejsco­
wości bez stacji kolejowej i bez telefonu. 
Zamiast pomocy przy tych tematach zda- 
je się, że byłoby bardziej celowe zapro­
wadzenie dzieci na stację kolejową, lub 
zademonstrowanie na prawdziwym tele­
fonie. jak należy dzwonić. Są tó już jed­
nak takie zarzuty, któire płyną z wielkie­
go bogactwa istniejących pomocy i szcze­
rze mówiąc pragnęlibyśmy, aby jak naj­
szybciej można było robić tylko takie Za­
rzuty naszemu polskiemu przemysłowi 
szkolnemu.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Na marginesie

Uchyliła drzwi i gwałtownie cof­
nęła się:

— Pelargonia! 
przerażeniem.

Dopiero kiedy upewniła się. że 
wyniosłem stojącą na stole donicz­
kę do sąsiedniego pokoju, weszła, 
by ze mną porozmawiać. Moja roz­
mówczyni (rozsądny i poważny pra­
cownik naukowy) była zażenowana:

— Proszę mi wybaczyć, drogi re­
daktorze. nie znoszę pelargonii. Na 
jej widok dostaję natychmiast wy­
sypki i gorączki. Jest to. jak twier­
dzą lekarze, swoiste uczulenie — 
alergia...

Przypomniało mi się to auten­
tyczne wydarzenie, kiedy słuchałem 
ostatnio wypowiedzi wielu poważ­
nych kolegów ńa temat konferencji 
sierpniowych. Oni również są uczu­
leni: swoisty casus alergia augu- 
stiana...

Żarty na bok, ale 10 na 10 za­
pytanych w tej Sprawie nauczycieli 
i działaczy oświatowych odpowie 
Wam, że „sierpniówki*1 w dotych­
czasowej formie stały się przeżyt­
kiem. Być może, że gdzieś tani w 
Miliczu wypadły nawet mile, w 
Przemyślu — przemyślnie, że w Pile 
nie było ..piły", a w Żarach nie 
brakło żart) — ale to nie zmienia 
ogólnego obrazu owego najbardziej 
spornego pierwszego dnia: — czas 
utracony i udręką.

Zresztą nie tylko u nas narzeka 
się na „sicrpniówki" — stały się 
bowiem plagą międzynarodową: po­
dobne narzekania słyszałem rów­
nież od nauczycieli i działaczy nie­
mieckich, czeskich, bułgarskich, ra­
dzieckich. Ro czy w dotychczasowej 
formie w ogóle mogą one być twór­
cze? Bagatelka: opracowywać c o 
roku „zapładniający" teoretycz­
no - praktyczno - polityczno - pe­
dagogiczny referat, który by dał 
wiele nowego kilkuset 
zgromadzonym nauczycielom róż­
nej specjalności, z których więk­
szość zna może lepiej i od podszew­
ki swoją dziedzinę życia szkoły — 
niż sam refereht.

Ze dyskusja nie jest twórcza ani 
krytyczna? Rzeki mi kiedyś pewien

zawołała t

ńaiiczyćiel z Dobrego Miasta: miał­
bym może do powiedzenia coś no­
wego i krytycznego o własnej pracy 
szkolnej i o naprawie oświaty, ale 
ciarki mnie przechodzą na samą 
myśl, że musiaJbytn stanąć na 
mównicy i „wymądrzać się" w obec­
ności kilkuset ludzi, a 
Zwłaszcza w obliczu olimpu waż- 
niaków, którzy ważą każde moje 
Słowo...

I podobnie chyba jest w każdym 
„dobrym mieście".

Czy więc Zlikwidować ten dorocz­
ny „odpust" nauczycielski?

Również 10 na 10 zapytanych od­
powie, że owe „rekolekcje" w nie 
tak tłumnych sekcjach przedmio­
towych są na ogól pożyteczne: co 
najmniej 6 na 10 stwierdzi, że nie 
należałoby zrezygnować z dorocz­
nego rendez-vous miastowych i 
Wsiowych, powszechniaków i śred- 
niakew, odchodzących weteranów 1 
przychodzącej młodzi policealnej. 
Tylko niech to nie będzie pelar­
gonia.

Niech to będzie odświętne spotka­
nie inauguracyjne, na którym na­
gradza się i upamiętnia zasłużonych, 
otwiera się jakąś nowówybudpwańą 
szkolę, placówkę oświatową czy 
dom nauczycielski, ogląda się war­
tościowy film, sztukę 
koncert, organizuje się 
uczycielski, urządza 
towarów szkolnych i 
n y c h trudnych do nabycia w dni 
powszednie (a w tym celu nawet 
wcześniej wypłacić pobory). Gospo­
darzem takiego spotkania mógłby 
być — jak sądzi wielu — Związek 
Nauczycielstwa.

A w ogóle: oddać całą sorawę 
„Sierpniówek" do decyzji miej­
scowym ludziom, gdyż — jak 
pisał ostatnio Stanisław Jerzy Lec 
w swoich wspaniałych „Myślach 
nieuczesanych": „Zawsze znaidą się 
Eskimosi, którzy wypracują dla 
mieszkańców Konga Belgijski'go 
wskazówki zachowywania się w 
czas olbrzymich upałów".

O jedno tylko błagamy:
— Usuńcie pelargonię!

Embe

teatralną, 
,raut“ na­

się kiermasz 
n 1 e sz k o 1-

gab.net
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Ład od pierwszej chwili
TEZELI nie chcemy popadać w usta-i 
« wicznę konflikty z klasą i tracić cza­

su na uspokajanie zamętu, trzeba ucz­
niom wpoić pewne nawyki. Wymaga to; 
wysiłku, ale sowicie się opłaca. Dyscyplina [ 
polega między innymi na przestrzeganiu 
własnych zarządzeń wydanych podczas 
pierwszej lekcji.

Jeżeli powiedzieliśmy, że oczekujemy 
przestrzegania w klasie pewnych zwycza­
jów. jak: cisza po dzwonku, powstawanie 
uczniów przy wejściu nauczyciela na lek­
cję. wyłożenie ną pulpit potrzebnych 
Przyborów, starcie z tablicy siadów po­
przednich zajęć, jeżeli żądaliśmy, by na 
podłodze nie leżały skrawki papieru, a na­
tomiast aby przy tablicy na właściwym 
miejscu zawsze znajdowała się kteda i 
i ściereczka — to przestrzegać tego musi- 
my z całą stanowczością.

Przestrzegać, to nie znaczy gderać, besz- . 
tac. tracić czas i psuć nastrój lekcji. Mu-1 
simy być z góry przygotowani na niedo­
ciągnięcia, musimy przewidzieć, że w 
dniach szczególnego zaabsorbowania mło­
dzieży jakąś sprawą zdarzą się uchybienia 
wobec dyscypliny. To rzecz zwykła, ale 
me wolno nam przejść nad tymi zaji.edba- 
niami do porządku.

Najprostszym sposobem przyzwyczajenia 
uczniów do spokojnego zachowania jest 
powstrzymanie się od wejścia do rorb.ry- 
kanej czy rozgadanej klasy. Trzeba stanąć 
w progu i zaczekać. Na pćwno ktoś zau­
waży nauczyciela i klasa żacznie się sama 
uspokajać.

Wchodząc, warto ogarnąć spojrzeniem 
ławki, tablicę, podłogę i jeśli wszystko 
jest w porządku, można pochwalić — mi­
mochodem zwrócić uwagę w rodzaju: „Jan 
tu porządnie, na pewno będzie dzisiaj do­
bry dzień". Jeżeli jest coś nie w porządku 
dobrze jest zrobić minę raczej zalłuskaną 
i powiedzieć: „O. dziś trzeba dobrze uwa­
żać, bo coś wam przeszkadza pamiętać o 
dyscyplinie... Albo ściszonym głosem upo- i 
mnieć w przejściu któregoś z mijanych 
uczniów: „papierek na podłodze.., tablica".

Jeżeli tak łagodne zwrócenie uwagi nic 
wystarcza, można doszedłszy do nauczy­
cielskiego stolika zrobić uwagę surowszą: 
„Szkoda, że nie mogę dziś zanotować plusa 
na waszą korzyść w moim notatniku, gdzie 
prowadzę ewidencję stanu dyscypliny w 
moich klasach. Mieliście dotąd pierwszeń­
stwo".

Współzawodnictwo w utrzymaniu po­
rządku i w zachowaniu między klasami 
jest rzeczą bardzo korzystną i zupełnie re­
alną. W naszej szkole system ten zestal 
wypróbowany. Przed lekcją nauczyciel wpi- : 
sywał w zeszyciku na ten cel przeznaczo­
nym — plus, minus lub zero, jako ocenę | 
Stanu, w jakim klasę zastał. Dało to dobre I

wyniki: podniósł się poziom dbałości o kul­
turę sali szkolnej.

Ważnym szczegółem dyscypliny uczniów 
jest zachowanie się ich wobec nauczyciela 
i kolegów. Wobec ogólnego rozluźnienia 
form obcowania ludzi z. sobą nie jest zada­
niem łatwym wdrożenie młodzieży, aby 
przyzwoicie siedziała, wstawała do odpo­
wiedzi itp.

Zazwyczaj, gdy nauczyciel wchodzi, ter 
i ów, ta czy owa. chce- oszczędzić sobie 
fatygi i nie wstaje licząc, że postępek ter 
nie zostanie dostrzeżony. Nauczyciel mus 
jednak dostrzec i zwrócić się wprost dc 
winowajcy z uprzejmym pozdrowieniem 
„dzień dobry ci“ (i wymieni nazwisko) 
Na pewno tu i ówdzie ktoś się roześmieje 
Trzeba jednak takie reakcje powstrzymać 
mówiąc: „Nie śmiej się z niego, pewnie 
był czymś bardzo zajęty".

Oczywiście wiemy doskonale, że dany 
uczeń niczym nie był zajęty, lecz sugero­
wanie uczniom opinii nauczyciela o ich 
poziomie kulturalnym zobowiązuje dó pod­
trzymywania tej opinii.

Kiedyś pewien ućzeń, który dawno już 
skończył gimnazjum i był ze mną w dal­
szym ciągu w kontakcie, powiedział wspo­
minając szkolne czasy: „Najgorsze dla nas 
było to. że pani była taka naiwna... Za­
wsze pani wierzyła w naszą porządność 
i dopatrywała się okoliczności specjamych 
a nie złej woli. Pani T. lepiej nas znała. 
Przed nią nić nie dało się ukryć. Zaraz 
była kara".

— A czy baliście się tych kar? — zapy­
tałam.

— Co prawda, jak Mieliśmy 
zbroić, obliczaliśmy sobie, czy 
ponieść karę i użyć sobie... czy

— A ze mną mogliście broić 
— pytam dalej.

•— Przeciwnie — wiliśmy się 
co by to było, gdyby się pani 
wiedziała, ile jesteśmy naprawdę warci. 
Nie opłacało Się...

— To może lepiej być naiwną nauczy­
cielką?

Różne są sposoby dalszego rozwijania 
dyscypliny życia zbiorowego. Gdy osiąg­
niemy rzeczy podstawowe, do których za­
liczyć trzeba: ciszę, czystość, przygotowa­
nie dó lekcji, przyzwoite powitanie, wsta­
wanie do odpowiedzi i siadanie bez szu­
rania krzesłami, zamykanie drzwi bez 
trzaskania, przesuwanie się między kolega­
mi w przejściu do tablicy bez popychania 
— myśleć możemy O następnych etapach. 
Pamiętać musimy, że w dalszym ciągu 
warunkiem zwycięstwa jest przykład wła­
snej kultury i sugerowanie uczniom, że 
stać .ich również na kulturę.

ZOFIA GRUSZCZYŃSKA

ochotę coś 
się opłaci 
odwrotnie, 
bezkarnie?

ze wstydu 
kiedyś do

Ich słuszne żale
TVIE po raz pierwszy poruszam sprawę | 
' klas łączonych, sprawę trudnej i od­

powiedzialnej pracy nauczycieli w szko­
łach wiejskich niżej zorganizowanych; 
sprawę upośledzenia tych szkół i zanied­
bania ich przez Ministerstwo Oświaty 
i nasz Związek. Do tej pory nasze słusz­
ne żale zbywano albo głuchym milcze­
niem, albo litościwym kiwaniem głowy, 
ba — nawet „kreską" na „czarnej liście 
tzw. reakcjonistów.

Z zasady bywało i bywa jeszcze tak. 
że do szkółek o 1, 2, 3 nauczycielach, 
w których są klasy łączone, a które są 
położone w wioskach „zabitych deskami", 
kierowano i kieruje się jeszcze ciągle — 
nauczycieli niekwalifikowanych, bez do­
świadczenia życiowego i zawodowego, bo | 
jedynie tacy nieświadomi trudności, jakie 
ich na tych placówkach czekają, godzili 
się na tę posadę.

Na przykład w szkole w Koleczkowie. 
pow. Wejherowo, w której rozpocząłem 
pracę w 1946 r. ze 130 analfabetami, sam 
prawie jako analfabeta w nauczyciel­
skim zawodzie, pracowało od 1949 r. do 
chwili obecnej dziesięciu nauczycieli, 
w tym tylko jeden absolwent liceum pe 
dagogicznego, a ten po półrocznej pracy 
ze względu na złe warunki pracy (!) prze­
niósł się do szkoły wyżej zorganizowanej.

Spośród dziesięciu pozostałych nauczy- I 
cieli niewykwalifikowanych dwóch jedy­
nie zdobyło kwalifikacje w RKKN. a resz­
ta (nie tylko ci z naszej szkoły) albo mej 
dokształca się pracując jako nauczyciele 
bez kwalifikacji (wielu z nich stara się: 
swój gorzki chleb „półnauezycieli" osła­
dzać dodatkowymi zarobkami) albo po 
nieudanych próbach zdobycia kwalilikaćj; 
wycofuje się z zawodu, zostawiając nade, j 
często po sobie „nienauczycielskie" wspo­
mnienia wśród kolegów i środowiska. | 
Ten nadmierny, dziki ruch służbowy, 
nauczycieli w Szkołach wiejskich, i to 
najczęściej nauczycieli przypadkowych, 
nie sprzyja rozwojowi tych szkół i środo­
wisk, a raczej hamuje ten rozwój.

Podstawową przyczyną tego stanu rze-1 
czy jest upośledzenie omawianych szkół. | 
Nauczyciel takiej szkoły, który wkłada 
więcej wysiłku w pracę niż nauczyciel 
W szkołach o klasach pojedyńczych. . 
otrzymuje gorsze wynagrodzenie za swą1 
pracę. W celu poparcia tego stwierdzenia 
podam kilka przykładów.

W szkołach o klasach łączonych lekcja 
trwa 50 minut (jest to oczywiście ko- j 
nieczne) zamiast obowiązujących w In­
nych szkołach 45 min., co w sumie daje 
miesięcznie 12 godzin nieopłaconej, do- [ 
dętkowej pracy. Przygotowanie do każ­
dej lekcji w klasach łączonych jest po 
dwójne, a sama lekcja jest ó wiele trud- > 
niejsza i właściwe jej przeprowadzenie j 
wymaga o wiele Więcej umiejętności, I 
wiedzy i polotu, a przede wszystkim wię­
cej energii od nauczyciela, niż w klasach 
pojedynczych. Praca wychowawcza jestI 
również bardziej skomplikowana, szcze­
gólnie w kompletach V-VI i I-II. Nau 
czyciele Są ponadto obarczeni większą 
ilością organizacji uczniowskich (2—3 or­
ganizacje) a opieka nad nimi jest w tych 
szkołach bezpłatna. Na przykład ryczałt 
harcerski przyznaje się najpierw szko-

Odp® wiedli Redakcji
W ddpowiedzt kol Stanisławowi Ralewskiemu 

ze Slśszyńa. pow. Kutno, oraz innym zalnte i 
resowirtym kolegom Ministerstwo oświaty po- 
daje do wiadomości, iż absolwentów WKN nie 
obowiązuje ukończenie Studium Nauczyciel 
skiego, ponieważ WKN daje te same upraw­
nienia co SN. tj. prawo do takich samych po 
borów i prawo do nauczania W klasach V—VII.

KOI. Snkólf?) z Kalisza proszony jest o po­
danie nazwiska i adresu, celem przesiania 
wyjaśnień prawnika.

łom od 4 nauczycieli wzwyż. Władze nie 
wyobrażają sobie szkoły bez harcerstwa 
i całej gamy innych organizacji uczniow­
skich, ale nie zastanowią się nad tym, czy 
praca z tyloma organizacjami daje ko­
rzyści wychowawcze, czy jest raczej 
szkodliwa.

W szkołach o klasach pojedynczych, 
począwszy od tych o 4 nauczycielach, jęst 
najmniej 7 płatnych wychowawstw, 
a w szkole naszej również pełnej o sie­
dmiu klasach, ale o 3 nauczycielach, przy 
minimalnej różnicy ilości dzieci — są 
tylko 3 (!) płatne wychowawstwa.

Dlaczego tak jest? Ani ja. ani nikt z lia­
nie może tego zrozumieć.

Nie mogę (i nie tylko ja) zrozumieć 
jeszcze innego zarządzenia, mianowicie 
tego, że dodatek za tzw. godziny ułamko­
we w kl. VII wypłaca się tylko tym nau­
czycielom. którzy uczą w tej klasie jako 
pojedynczej. Jeśli klasa VII jest łączona 
z kl. VI, a tym samym praca o wiele 
trudniejsza i w wielu wypadkach dla 
szkoły korzystniejsza — dodatku tego nie 
wypłaca się.

Nauczyciele chcąc otrzymać przysługu­
jący im dodatek wydzielają z reguły jako 
osobną — klasę VII. Nie jest to zawsźe 
słuszne. Często w klasach VI i VII jest 
zaledwie kilkoro dzieci, a w klasach I 
i II bardzo dużo. Wskazanym byłoby 
wydzielenie najtrudniejszej, (szczególnie 
ns wsi) klasy I. ale tego się nie robi 
lecz tworzy się trudny i liczny komplet 
klas najniższych, przydzielany jeszcze 
z zasady nauczycielowi najmniej doświad­
czonemu. który nie potrafi się obronić. 
W konsekwencji wychodzą oczywiście 
różne „kwiatki", którym władzę się' nić- 
zmiernie dziwią i które ugruntowują 
przekonanie o niższości nauczycieli klas 
łączonych, czyli wiejskich.

Drastycznie przedstawia się bardzo 
często strona materialna szkółek wiej­
skich łącznie z zaopatrzeniem w pomoce 
naukowe.

Wielu nauczycieli niekwalifikowanych 
i niedokształcających się ulokowało się 
na stale, w tzw. szkółkach, jednoklasów- 
kach, gdzie czują się niepodzielnymi pa- 
uanr sytuacji. Oderwani od nauki, od 
szerokiego, świata, od wartkiego prądu 
przemian Jakim podlega dziś życie, pozo­
stawieni sami sobie w środowisku, w któ 
rym brak kontroli społecznej, uczą i wy 
chowu ją dzieci i środowisko tak. jak uczo­
no i wychowywano ich samych w szko­
łach powszechnych.

Nauczyciele pracujący w klasach łączo­
nych, prawie zawsze w zacofanym- środo 
wiśku, w prymitywnych warunkach by 
towych — borykają się jeszcze z innymi 
trudnościami, które nie są znane nauczy­
cielom w szkołach wyżej zorganizówa 
nych szczególnie miejskich. Trudności w 
za.pruwiantowaniu (o dziwo! — a jednaK 
tak), trudności komunikacyjne, brak „stra­
wy duchowej'1 w postaci teatru, filmu 
czy koncertu, trudności w samej szkole 
z dziećmi — to tylko część tych trudności. 
Pomoc komitetu rodzicielskiego składają­
cego się z zacofanych jeszcze chłopów 
jest minimalna.

Śmiem zaryzykować twierdzenie, że bez 
udziału szkoły nie podniesiemy rolnictwa 
na wyższy poziom, a wsi nie prze- 
ksztn' imy na wieś socjalistyczną. Dlatego 
prób -m opieki nad szkołami wiejskimi, 
a s1 olkami o klasach łączonych przede 
wsz,'s’kim i nauczycielami w nich pra 
cują.rmi, nie jest jakąś naszą wstydliwą 
oprawą wewnętrzną, lecz problemem 
społecznym, ogólnonarodowym, który cze­
ka na radykalne rozwiązanie.

BOLESŁAW BORK
Kołeczkowe, pow. Wejherowo

OPIEKUNKA I „OPIEKUNOWIE”
JUŻ w Piotrkowie zachęcano mnie do 

obejrzenia sulejowskiego przedszko7 
la. Z rozmów wywnioskowałam, że jest 
ono dumą powiatu jeżeli nawet nie 
ozdobą całego województwa. W Sulejo­
wie interesowałam Się zupełnie innymi 
Sprawami i o przedszkolu zapomniałam, 
ale znowu ktoś z miejscowych zagad­
nął mnie, czy już widziałam przedszkole? 
Uległam w końcu namowie (mówię 
„uległam", bo ta reklama nić pobudzała 
mojej ciekawości) i wcale nie żałuję. 
Naprawdę piękne przedszkole. Jest się 
czym chwalić. Co prawda długi jak 
kiszka barak przypomina raczej stajnię 
dworską (i zdaje się jest ż nią dosyć 
blisko spokrewniony), ale za to wnę­
trze?!...

Zanirh się jednak wejdzić do domu 
trzeba rzućić okiem na otoczenie. Nie 
mogę Się tu uchronić przed takim okre­
śleniem: „Przedszkole tonie w kwia­
tach". I to w jakich kwiatach! Róże, 
lewkonie, goździki — wyhodowane jak 
w zakładzie ogrodniczym. Nd tym tle 
huśtawki, zjeżdżalnie, przeplotnie. pia­
skownice, jak w prawdziwym ogródku 
jordanowskim. We wnętrzu przedszkola 
uderza zasobność: dywany na podłodze, 
meblć pięknie wykonane, wcale niesza­
blonowe — dużo zabawek, kąciki zajęć 
dla dzieci wypielęgnowane, znowu dużo 
zieleni i kwiatów, tyra razem donicz­
kowych. Ogólne wrażenie ładu, zago­
spodarowania. przytulności i przemyśle­
nia każdego szczegółu urządzenia.

Miałam okazję widzieć, jak dzieci je­
dzą Obiad i co jedzą, a następnie, jak 
się układają do snu na leżakach. Nie 
mogłam nie zauważyć czystej pościeli 
i zdyscyplinowania dzieci przy składa­
niu ubrań.

Gdybym na tym zakończyła mój po­
byt w Przedszkolu nr 2 w Sulejowie, 
rńusiałabym w tej chwili napisać: a.jed­
nak istnieją u nas przedszkola wolne 
od braków, szarpaniny, trudności i wca­
le nie zdławiane siecią przepisów; a jed­
nak, jeżeli się tylko chce, można osią­
gnąć doskonały poziom gospodarczy, 
estetyczny, wychowawczy. Oto taki wła­
śnie osiągnęła kol. Helena Szczęsna.
Z"'1 OS mnie jednak skusiło pozostać 

dłużej i zadać kilka pytań, może 
niezbyt właściwych: kto robił te meble"’ 
czy każde przedszkole otrzymuje dywa­
ny? czy zawsze wystarcza na taki 
obiad? Nie zdawałam sobie nawet spra­
wy, że zadając t.e pytania wkraczam 
w labirynt i nie przypuszczałam, że po 
wypowiedzeniu tych słów (jak po za­
klęciu) nie potrafię już sielankowo uj­
rzeć przedszkola w Sulejowie „tonącego 
w kwiatach".

Cóż... kwiaty. Pełnią dwie funkcję — 
jedną estetyczną, drugą użytkową. Mo­
żna ńa nich zarobić w ciągu roku ja­
kieś tysiąc złotych. Jeżeli się weźmie 
pod uwagę, źe „na czystość" przedszkole 
otrzymuje w ciągu roku 200 zł — a wia­
domo. że aby utrzymać podłogi, umy­
walnie itp. w nienagannym stanie trze­
ba wydać 200 zł miesięcznie — sprze­
daż kwiatów nie jest w budżecie tak 
błahą pozycją.

I otó zaczęłam poznawać następne 
źródła zamożności i ładu: wieprzki kwi­
czące w chlewie, ogród warzywny, za­
gon własnych kartofli i wypróbowane 
ód lat źródło dochodu: zabawy z bufetem 
(dla dorosłych). Wszystko to kosztuje du­
żo pracy, czasem ciężkiej pracy fizycznej. 
Trzeba więc było inaczej spojrzeć na 
kierowniczkę wzorowego przedszkola — 
właśnie od strony motyki i ślęczenia po 
nocach nad pieczeniem ciast do bufetu.

Ale dlaczego? Czy naprawdę trzeba

Z doświadczeń szkoły radzieckiej

WALCZYMY O POPRAWĘ CZYTELNICTWA
SAMODZIELNE czytanie uczniów ma 

ogromne wychowawcze i ogólno­
kształcące znaczenie i dlatego w Związku 
Radzieckim bardzo dużo uwagi poświęca 
się prawidłowej organizacji czytelnictwa 
wśród dzieci. W ZSRR powstała obszerna 
pod względem tematyki i różnorodna pod 
względem rodzajów- literackich ideowa li­
teratura dziecięca: dzieci dysponują sze­
roko rozwiniętą siecią masowych bezpłat­
nych dziecięcych bibliotek, także istnieją 
niezłe biblioteki przy wszystkich śred­
nich, siedmioletnich i prawie przy wszyst­
kich początkowych szkołach.

BŁĘDY, KTÓRE MUSIMY ZWALCZAĆ

Jednak w czytelnictwie dziecięcym 
i w kierowaniu nim w szkole istnieje sze­
reg poważnych braków. Najbardziej istot­
nym jest ten. że nie wszyscy uczniowie 
objęci są pozaszkolnym czytelnictwem.

Jak wykazała kontrola dokonana w sze­
regu szkół Moskw’y, Mińska oraz wućlu 
szkół wiejskich, prawie w każdej Z nich 
istnieje bardziej lub mniej liczna grupa 
dzieci, które dotąd nie zasmakowały w czy­
taniu i nie wyrobiły sobie nawyku samo­
dzielnego czytania.

Badania przeprowadzane w szeregu 
miejskich i wiejskich szkół Białoruskmj 
republiki wykazały, że główną przyczyną 
obojętnego, a niekiedy negatywnego sto­
sunku części uczniów do książki i poza­
szkolnego czytania są poważne błędy po­
pełnione przy wyrabianiu u nich nawyku 
cżytania.

Przyzwyczajenie do zapamiętywania, 
i zgadywania słów a nie do czytania — 
przy niedostatecznej kontroli ze strony 
nauczyciela stopniowo utrwala się i na 
długo hamuje normalny rozwój nawyku 
czytania u dzieci. Liczne błędy, nieunik­
nione przy zgadywaniu słów, utrudniają 
zrozumienie tekstu i przekształcają czyta­
nie z rozrywki w bardzo trudne i nie­
przyjemne zajęcie. T o przede wszy­
stkim zniechęca część dzie­
ci do pozaszkolnego czyta- 
n i a.

Jak wykazała kontrola rozwoju nawy­
ku czytania u uczniów Średnich Szkół 
nr 3, 14 i 24 w Mińsku, dzieci ze słabo 
rozwiniętym nawykiem czytania spotyka 
się nie tylko w klasach I — IV lecz także 
w klisach V — VII.

NIE TYLKO PRZYGODA JEST PIĘKNA

W pozaszkolnym czytelnictwie młodzie­
ży szkolnej można zaobserwować także 
poważne braki pod względem doboru 
książek czytanych przez dzieci. Kontrola 
wykazuje, że znaczna część dzieci czyta 
książki bez określonego planu i systemu. 
Wiele dzieci przy czytaniu nie zapamię­
tuje nazwisk i słabo rozróżnia autorów 
książek. Dlatego też nieraz czytają dużo 

aż tyle trudu i dodatkowej pracy, aby 
dobrze poprowadzić przedszkole?

Kol. Helena Szczęsna opowiedziała mi 
taką historię ze swego życia. Kiedyś 
jako mała dziewczynka pasła krowę 
w tymże samym Sulejowie. W trakcie 
pełnienia tych obowiązków tak „dyplo­
matycznie" postępowała z krową, aby 
jak najdłużej stać przed ogrodem bo­
gatego. zdaje się. kupca, który dla swoich 
dzieci założył ogródek jordanowski z 
huśtawkami, zjeżdżalniami, piaskowni­
cami. Widok bawiących się dzieci był 
tak urzekający, że zadecydował o przy­
szłym zawodzie i o przyszłym życiu. 
Tam pod tym płotem rodził się ideał 
życia dziecka i idćał przedszkola. (Na­
wet wahałam się przed przytoczeniem 
tej historii w artykule, jak Siostra po­
dobnej do starych schematów, ale tym 
razem „schemat" jest rzeczywistością).

Ideał prześladuje czasem człowieka 
przez całe życie. Kierowniczka Szczęsna 
nie chce i nie może iść na żadne ustęp­
stwa. Nie może się zgodzić, aby w przed­
szkolu było brudnawo (tak za 200 zł 
rocznie). Nie może się zgodzić, aby było 
brzydko, nieprzytulnie. nudno. Sama 
zakasuje rękawy i ciągnie za sobą in­
nych (wychowawczynie, personel tech­
niczny, czasem rodziców). Dlatego 
trzeba hodować świnie, sadzić kar­
tofle, pielęgnować ozdobne kwiaty. Za­
robione pieniądze idą właśnie na pod­
ciąganie przedszkola do ideału. Stąd 
i meble są według własnych pomysłów 
i dzieci siedzą na dywanach, a nie na 
zimnej podłodze, powstał ogródek jorda­
nowski itd. Każdy przedmiot, każde 
urządzenie w przedszkolu ma swoją za­
wiłą historię albo jakiejś specjalnej 
kampanii finansowej pod firma komi­
tetu rodzicielskiego, albo deptania po 
piętach Wydziałowi Oświaty (szczególnie 
w grudniu pod koniec roku budżeto­
wego) i trzeba przyznać na ogół zawsze 
skutecznie.
MOŻNA by się spodziewać, że kol.

Szczęsna należy do tych nielicz­
nych kierowniczek przedszkoli, które 
w końcu mają to, czego chcą i praca 
ich uwieńczona jest pełnym sukcesem. 
Toteż zaskoczeniem jest taki zwrot w jej 
ustach; „Ale mam już tego wszystkiego 
dosyć, dociągnę jeszcze ten rok; dwa 
do emerytury (sądząc z ryyglądu powin­
na jeszcze bardzo długo dociągać) i od­
chodzę". Tak mówi kierowniczka Szczę­
sna, o której wszyscy wiedzą, że poza 
przedszkolem świata nie widzi. Dlacze­
go? Czy za dużo pracy? Przecież sama 
chce tyle pracować.

Nie o pracę tu chodzi. Okazuje się, 
że nawet ta doświadczona, zaradna, 
energiczna kobieta ginie w sieci prze­
pisów. Łatwiej utuczyć wieprzka, ’ niż 
potem stworzyć dla niego dokumenta­
cję. Łatwiej wyciągnąć z zabawy parę 
tysięcy złotych, niż potem kluczyć z ni­
mi w gąszczu przepisów i paragrafów. 
Łatwiej utrzymać przedszkole w czy­
stości, niż potem udowodnić, że te szczot­
ki, proszki i mydła muszą tyle koszto­
wać. Nie chcę tu podawać więcej przy­
kładów, ale intendentka zapewniała 
mnie, że prowadzić w ten sposób przed­
szkole to naprawdę bardzo zawiła spra­
wa.

Co gorzej, upominanie się o prawa 
przedszkola rodzi wrogów zamiast przy­
jaciół. Niewzruszoność przepisów (nie 
tylko finansowych), z którymi trzeba 
walczyć w Wydziale Oświaty jest wła­
ściwie niczym wobec obojętności a na­
wet niechęci najbliższego środowiska — 
bezpośrednich władz miejscowych. By­
łam świadkiem, jak do przedszkola

drugorzędnych utworów z uszczerbkiem 
dla bardziej cennych i wartościowych.

Po Wielkiej Wojnie Narodowej i wi­
docznie pod jej wpływem objawiło się 
u dzieci wzmożone zainteresowanie lite­
raturą przedstawiającą bohaterstwo ra­
dzieckich żołnierzy i partyzantów.

Jednak nierz.adkie są wypadki nadmier­
nego, jednostronnego zainteresowania się 
dzieci tylko i wyłącznie literaturą o woj­
nie, eo może zwęzić i zubożyć horyzonty 
dzieci. Kontrola czytelnictwa dzieci w po- 
izczególnych szkołach Brześcia, Mińska 
i innych miast wykazała, że część ucz­
niów interesujących się nadmiernie lite­
raturą przygodową i książkami o wojnie 
w zupełnie niewystarczającej ilości czyta 
rosyjską literaturę klasyczną.

Jednostronna pogoń części uczniów tyl­
ko za zajmującą lekturą doprowadza do 
tego, że dzieci te zupełnie me czytają po­
pularnonaukowej, naukowo-technicznej 
i innej literatury o poważniejszej treści

Mankamentem lektury dziecięcej
jest także obojętny lub nawet negatywny 
stosunek części uczniów klas V—VII do 
czytania poezji. Jak wskazują karty czy­
telnicze uczniów, około 70% uczniów tych 
klas zupełnie nie czyta wierszy. Znaczna 
część wskazanych wyżej braków w lek­
turze dziecięcej jest, rezultatem niedosta­
tecznego kierownictwa ze strony pracow­
ników szkoły.

JAK WALCZYMY O POPRAWĘ 
CZYTELNICTWA

Jakie środki podejmuje się w przo­
dujących radzieckich szkołach dla lepszej 
organizacji pozaszkolnego czytelnictwa 
uczniów?

Wśród dyrektorów najlepszych radziec­
kich szkół typowe jest dążenie do stwo­
rzenia takiego systemu kierowania poza­
szkolną lekturą młodzieży, przy którym 
aktywny udział w tej skomplikowanej 
i odpowiedzialnej pracy braliby prócz bi­
bliotekarza wszyscy nauczyciele, prze­
wodnicy pionierów, organizacje uczniow­
skie i rodzice uczniów.

Przede wszystkim kierownicy przodują­
cych szkół przejawiają wyjątkową troskę 
o ogarnięcie pozaszkolną lekturą wszyst­
kich bez wyjątku uczniów.

W tym celu śledzą oni starannie po­
czątkowy proces nauki czytania i rozwi­
janie u dzieci nawyku czytania. Tak np. 
zastępca dyrektora do spraw pedagogicz­
nych w Średniej Szkole nr 167 w Mo­
skwie, Ludmiła Pietrowna Ałatorcewa, 
bardzo często hospituje lekcje języka ro­
syjskiego w klasach I i regularnie, nie 
rzadziej niż dwa razy do roku, osobiś­
cie kontroluje rozwój nawyku czytania 
u wszystkich uczniów klas I—IV. W tej 
szkole i w szeregu innych moskiewskich 
szkół oceny wystawiane uczniom klas 
podstawowych za czytanie wciągane są

wstąpił przedstawiciel Miejskiej Rady 
Narodowej w Sulejowie, aby oświad­
czyć, że jeżeli jedna z młodych wycho­
wawczyń natychmiast się nie wypro­
wadzi z zajętego przez nią pokoju, może 
Się to dla niej przykro skończyć. Ta 
wizyta (taka z rękami w kieszeniach) 
odsłoniła do reszty trudności, z jakimi 
boryka się wzorowe przedszkole i uka­
zała całą przepaść między opiekunką 
dzieci a opiekunami przedszkola.

Okazało się, że przez 10 lat przed­
szkole, mimo nieustannych starań, nie 
może otrzymać mieszkań dla swoich 
pracowników. Mieszkanie m u ś i być 
dla położnej, mieszkanie musi być dla 
pracowników wapiennika, ale wycho­
wawczyni przedszkola może mieszkać 
pod schedami. A jeżeli zajmie pokój 
obiecywany przez rok przez ojców mia­
sta. grozi się jej wyrzuceniem. Niestety. 
Rada Narodowa, to skrzydło opiekuń­
cze, pód którym przedszkole powinno 
kwitnąć, zawodzi w Sulejowie.

Czyżby naprawdę mogły działać takie 
względy, że ktoś z Prezydium nie lub; 
Szczęsnej? Chyba mogą. Jeżeli nawet 
doszło do tego, że z przyczyn podobnie 
mglistych usunięto kol. Szczęsną na 
przeciąg roku z kierownictwa, chociaż 
wiadomo było, że jest to katastrofa dla 
przedszkola? Dziś to wszystko minęło. 
Kol. Szczęsna wróciła na swoje miejsce, 
tylko dawny entuzjazm me może wró­
cić.

Zresztą z entuzjazmem nie jest tak 
źle. Pracowałaby jeszcze jak dawniej 
i nawet nie wspomniała o emeryturze, 
gdyby miała jakieś perspektywy, gdy­
by przynajmniej zbudowali jej ten ko­
rytarz... Czy jednak znajdzie się ktoś 
z „czynników", kto odważyłby się po­
wiedzieć, że należy dobudować kory­
tarz do starego baraku w Sulejowie? 
(Łatwiej tworzyć najkosztowniejsze fa­
sady niż powziąć taką decyzję.) Kory­
tarz zrewolucjonizowałby • całe życie 
przedszkola. Usunąłby konieczność prze­
chodzenia przez wszystkie sale, pod­
niósłby higienę, temperaturę itp. Ale 
cóż. o tych kilkadziesiąt tysięcy rozbi­
jają się wszystkie plany. A czy to na­
prawdę tak niepotrzebny wydatek? 
Przecież przez 10 lat nikt nie zbuduje 
nowego przedszkola w Sulejowie.

Na przykładzie korytarza jeszcze raz 
można uchwycie jakąś bardzo istotną 
rzecz w pracy kol. Szczęsnej. Nie potrafi 
ona rozdzielać spraw gospodarczych 
i organizacyjnych od wychowawczych. 
W tym przedszkolu wszystko składa się 
na wychowanie dzieci i wychowanie od 
wielu czynników, zdawałoby się ubocz­
nych. jest zależne.
flO pobycie w sulejowskim przed- 
* szkolu miałam naprawdę dziwne 

refleksje. Owszem, dobre przedszkole, 
można je gościom pokazywać. Ale czy 
wolno je pokazywać tak beztrosko? 
O koleżankę Szczęsną jestem spokojna, 
da sobie radę, może nawet korytarz 
do baraku dobuduje. To jest człowiek, 
dla którego przedszkole i wychowanie 
małych dzieci stało się ideą, treścią ca­
łego życia, poza tym, tó człowiek o 
ogromnej energii i przedsiębiorczości. 
Ale... i tu posłużę się zwrotem samej 
kol. Szczęsnej: „ja stara baba (bardzo 
lubi tak mówić o sobie) lamię się, a cc 
dopiero te młode, które nawet nie wie­
dzą. o co i u kogo mają się upominać".

No więc" właśnie. Jak to będzie z. tymi 
młodymi opiekunkami dzieci i starszym" 
opiekunami przedszkoli? Przecież droga 
do wzorowego przedszkola musi być 
o wiele prostsza.

M. DROZD-PASCHALSKA

do ich kart czytelniczych. Daje to biblio­
tekarzowi możność wybierania dla dzieci 
zaniedbanych w umiejętności czytania — 
książek o mniejszej objętości, łatwiejszych 
pod względem treści, o ciekawszej tema­
tyce. najlepiej ilustrowanych.

Duży wpływ na wybór przez dzieci 
książek do czytania ma dobra rada ko­
legów. Dlatego w Średniej Szkole nr 516 
w Moskwie dużo uwagi zwraca się na 
kształtowanie opinii dzieci o książkach, 
która to opinia ma przenikać w masy 
uczniowskie. W tym celu co roku w okre­
sie wakacji przeprowadza się podsumo­
wanie czytelnictwa dzieci. Na zajęciach 
ogniw pionierskich, na zbiórkach od­
działów. na zebraniach klasowych bar­
dziej oczytane dzieci dzielą się swymi 
spostrzeżeniami o przeczytanych książ­
kach i polecają najlepsze z nich kolegom 
do przeczytania.

W każdej klasie tej szkoły jesienią 
wybiera się organizatorów czytelnictwa 
pozaszkolnego, którzy pomagają w pra­
cy bibliotekarzowi i wychowawcom klas. 
Jednocześnie dbają o propagandę najlep­
szych książek poprzez gazetki ścienne 
i przy pomocy specjalnych albumów 
z wypowiedziami dzieci o najlepszych 
przeczytanych książkach.

Należy przyznać otwarcie, że w wielu 
szkołach Związku Radzieckiego mało je­
szcze uwagi poświęca się wizualnej pro­
pagandzie książek. Często ta „propagan­
da" ogranicza się do wywieszenia gdzieś 
w kącie biblioteki obszernego 1 źle po­
myślanego wykazu literatury stanowiącej 
lekturę pozaszkolną. W ostatnim czasie 
za przykładem najlepszych szkół mo­
skiewskich i bibliotek dziecięcych liczne 
szkoły, w tej liczbie szkoły republiki Bia­
łoruskiej. wzmacniają wizualną propagan­
dę książek.

W Szkole Średniej nr 1 w Brześciu or­
ganizuje się regularne wystawy tema­
tyczne, na których demonstruje się naj­
lepsze książki dla lektury pozaszkolnej. 
W szkole tej regularnie sporządzane są 
siłami samych uczniów kolorowe plakaty 
popularyzujące wśród uczniów najbar­
dziej interesujące i cenne utwory. W 
szkole znajduje się dobrze sporządzony 
systematyczny katalog książek i koloro­
wy plakat uczący dzieci techniki posiłko­
wania się katalogiem. Znacznym zmia­
nom uległy również spisy dzieł zalecanych 
jako lektura pozaszkolna. Zaprzestano 
wywieszania ich w formie ogromnych 
szarych płacht na ścianach biblioteki. Te­
raz wykazy sporządzane są w formie 
pięknych zeszytów, oddzielnie dla każ­
dej klasy.

W przodujących radzieckich szkołach do 
kierowania czytelnictwem dzieci angażuje 
się rodziców uczniów. W Szkole Średniej 
nr 516 w Moskwie dla rodziców wygła­
szane są odczyty ó znaczeniu literatury 
pozaszkolnej, przeprowadza się przeglądy

0 miniach 
kuracjuszach

WCIĄGU roku szkolnego szkoły sana­
toryjne kilkakrotnie rozpoczynają 

i kończą pracę, gdyż kuracjusze-uczniowie 
przebywają w tych szkołach po parę mie­
sięcy. Praca z takimi ..chwilowymi" ucz­
niami jest bardzo trudna. Trudności te 
potęgują się jeszcze wskutek tego, że szko­
ły macierzyste często wprost lekceważą 
sobie szkoły sanatoryjne. Wprawdzie te 
sprawy reguluje w odpowiedni sposób 
Dziennik Urzędowy Min. Ośw. (nr 3, 
r. 1953), mimo to dziecko przybywa do sa­
natorium bez zaświadczenia o uczęszczaniu 
do szkoły, nie mówiąc już o arkuszu ocen, 
charakterystyce itp.

Toteż często zapisuje się ucznia do da­
nej klasy na podstawić ustnych informacji 
podanych przćź niego. I oto zdarza się 
np. źe w sanatorium zapisuje się dziecko 
do klasy VII. a właściwie uczęszczało ono 
do klasy V. Albo: nie uczęszczało w ogóle 
dó szkoły w danym roku szkolnym, 
ostatnie trzy miesiące przebywało w szko­
le sanatorium, a przy końcu roku szkolne­
go żąda wydania mu promocji. Wysyłamy 
do szkół pisma z prośbą o dostarczenie 
arkuszy ocen. Jednak i wówczas często 
nie otrzymujemy żądanych dokumentów, 
lecz lakoniczne stwierdzenia: nieklasyfi- 
kowany — przebywa w sanatorium, nie- 
promowany — Ostatnie miesiące spędził 
w sanatorium itp.

Jeśli teraz w momencie opuszczania 
sanatorium nie dajemy dziecku żadnego 
zaświadczenia, gdyż szkoła, mimo monitu, 
nie dostarczyła wymaganych dokumen­
tów. wówczas uczeń i jego rodzina mają 
poczucie krzywdy, czemu nie można się 
dziwić. Dziecko bowiem może stracić rok 
i niepotrzebnie powtarzać klasę. Przy 
czym stwierdzić należy, że w większości 
wypadków wina leży całkowicie po stronie 
szkół macierzystych.

Apeluję więc gorąco do kierowników- 
szkół, aby w tym roku otoczyli większą 
troską dzieci chore, aby tego rodzaju prze­
oczenia nie powtarzały się. Dla nas każde 
zdanie o dziecku jest bardzo ważne. 
Obcięlibyśmy jak najbardziej przyczynić 
się do tego, aby każdy uczeń-kuracjusz 
w najszybszym czasie poprawił swój stan 
zdrowia, a jednocześnie nie musiał z po­
wodu pobytu w sanatorium powtarzać 
klasy.

Myślę, że przy dobrej woli ze śtronr 
kierowników sż.kół macierzystych problem 
ten zostanie rozwiązany.

MIECZYSŁAW ŁOJEK
Szczawno — Zdrój 

Sanatorium Dziecięce

Swoistość procesów poznawczych u uczniów 
umysłowo niedorozwiniętych (szkice psycho­
logiczne). Praca zbiorowa pod redakcją I. So- 
towjewa. PZWS 1955 r„ sir. 222. cena zl 5,10.

Książka składa się z kilku Szkiców różnych 
autorów, którzy omawiają kolejno właściwości 
procesów psychicznych u dzieci opóźnio­
nych w rozwoju. Szczególnie wiele miejsca po­
święcono zagadnieniu spostrzegania. Dalsze roz­
działy mówią o takich procesach, jak anali­
za i synteza w trakcie poznawania przedmio- 
tów. dalej — porównywanie przedmiotów przez 
dzieci niedorozwinięte umysłowo i wreszcie 
omówione zośtaly niektóre właściwości wy­
obraźni dzieci niedorozwriniętych.

Interesujące dla nauczyciela matematyki są 
rozważania na temat, myślenia tych dzlecą przy 
rozwiązywaniu zadań arytmetycznych.

nowości literatury dziecięcej, poleca się 
najlepsze książki na podarki świąteczne 
dla dzieci i dla kompletowania domowych 
biblioteczek.

ABY NAUCZYCIEL 
SAM ZNAŁ KSIĄŻKĘ...

Często nauczyciele źle kierują czytel­
nictwem dzieci, dlatego źe niedostatecz­
nie znają pracę biblioteczną, metod.y pracy 
z książką i czytelnikiem. Toteż w naj­
lepszych radzieckich szkołach dużo uwa­
gi poświęca się rozszerzeniu umiejętności 

samych nauczycieli w tym zakresie.
W Szkole Średniej nr 3 w Mińsku za­

gadnienie znaczenia czytelnictwa dzieci 
i kierowania nim omawia, się na posie­
dzeniach rady pedagogicznej, komisji 
przedmiotowych i sekcji metodycznych. 
By pokazać nauczycielom, jak należy pro­
wadzić dyskusję na temat propagandy 
książek, na temat przeczytanych dzieł, w 
szkole tej takie dyskusje przeprowadza 
się według wzoru otwartych lekcji. Na 
takich dyskusjach, odbywanych w godzi­
nach pozalekcyjnych, obecni są nauczy­
ciele klas równoległych, którzy później 
dają ocenę pedagogiczną przeprowadza­
nego postępowania.

By zapoznać nauczycieli z nowościami 
literatury dziecięcej i dopomóc im w lep­
szym zorientowaniu się w poszczególnych 
książkach — w Średniej Szkole w Stepią- 
nach, okręg miński, urządza się dla nau­
czycieli przeglądy literatury dziecięcej i 
przeprowadzą się konferencje czytelnicze 
na temat poszczególnych książek. "

W ubiegłym roku szkolnym w Szkole Śred­
niej nr 21 w Mińsku poddano próbie sku­
teczność jednego ze środków propagandy 
książek — niedostatecznie jetzeze rozpow­
szechnionego, lecz bardzo cennego. We 
wszystkich podstawowych oraz w V — VII 
klasach tej szkoły prowadzono tak zwane 
przerywane czytanie książek. Po 
lekcjach lub podczas lekcji poświęconych 
lekturze nauczyciele klas podstawowych 
i wychowawcy klas V — VII czytali dzieciom 
początek lub wybrane fragmenty tych utwo­
rów, które były najbardziej godne polece­
nia jako lektura pozaszkolna. Zainteresowaw­
szy dziecko książką nauczyciele przerywali 
czytanie w najbardziej interesującym mo­
mencie i radzili dzieciom doczytanie książki 
do końca w domu. Jak wykazały obserwa­
cje, od 50 do lOOts uczniów doczytywaio roz­
poczętą książkę w domu samodzielnie. Naj­
większy efekt dawało przerywane czytanie 
w tych wypadkach, kiedy nauczyciele wyda­
wali dzieciom książki dla ich dokończenia 
zaraz na miejscu w klasie, uprzednio za­
brawszy odpowiednią ich ilość z biblioteki. 
Doświadczenia przodujących szkól o~ 

sięgnięte w pracy nad pozaszkolną 
lekturą uczniów przejmują stopniowo po­
zostałe radzieckie szkoły. Doświadczenia 
te, jak nam się wydąje. mogą okazać się 
pożyteczne również dla polskich nau­
czycieli i kierowników szkół.

DYMITR LESZCZYŃSKI 
Kierownik sekcji pedagogiki 
Instytutu Naukowo-Badawczego

Pedagogiki BSSR 
kandydat nauk pedagogicznych
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Ntiuszyoefom- Weteranem
Na apel „Głosu Nauczyciel­

skiego" w dalszym ciągu na­
pływają składki na Dom dla 
Nąuczycieli-Rencistów. Zawia­
damiamy, że wpłaty dobrowol­
nych składek należy dokonywać 
za pośrednictwem najbliższego 
Urzędu Pocztowego na konto 
ZG ZZNP, PKO nr 1-9-120.009 
zaznaczając na odwrocie cel 
wpłaty.

Nie należy używać blankie­
tów nadawczych służących do 
przekazywania składek człon­
kowskich (różowych).

Czyżby krok wstócz?

GPOŁDZIELŃIA Nauczycieli Emerytów 
..Wspólna Sprawa" organizuje korespon­

dencyjne kursy języków obcych, w roku 
1956 57 prowadzone będą Jcursy języków: an­
gielskiego, francuskiego i niemieckiego. W 
projekcie są równiej, kursy hiszpańskiego, 
włoskiego i innych języków — zorganizowanie 
ich uzależnione będzie jednak od ilości zgło­
szeń.

Kurs składa się z czterech semestrów przy 
czym każdy semestr trwa w zasadzie 5 mie­
sięcy.

Warunkiem przyjęcia na kurs jest ukończe­
nie 16 lat życia i wykształcenie ogólne có 
najmniej w zakresie 7 klas szkoły podstawo­
wej Oplata za semestr wynosi 300 zł. płatne 
w ratach: I rata 100 zł i cztery następne po 
•io zł. Do sumy tej wliczone zostały: ’ 
podręcznika, konsultacji, 
kontrolnych oraz koszt j 
i korespondencji. “ 
ta wpisowego w

Zgłoszenia na 
adres Dyrekcji Kursów 
Warszawa, ul. Kopernika 28 m 7a załączając 
wypełniony kwestionariusz, który można otrzy­
mać w większych placówkach pocztowych, 
względnie w Dyrekcji Języków Obcych. Szcze­
gółowe informacje o organizacji kursów i wa­
lonkach przyjęcia uzyskać można w Dyrek 
cji Kursów.

YSf CZASIE dyskusji nad programem wersytetu, który 
• • i profilem kształcenia uniwersytec- szkolnictwie, mi 

kiego, jaka odbyła się na uniwersytetach, 
wiele uwagi poświęcono programowi 
kształcenia na poszczególnych kierunkach 
studiów'. Duży niepokój budzi ustosunko­
wanie się, w szczególności niektórych wy­
kładowców na wyższych uczelniach, do 
problemu przygotowania pedagogicznego 
przyszłego nauczyciela. Spotyka się na- 
wet takie poglądy, że o dobrej pracy nau­
czyciela decyduje jedynie przygotowanie 
rzeczowe, a z pedagogiką zapozna się mło­
dy magister w toku swojej pracy nauczy­
cielskiej. Przy czym najsilniejszy opór 
przeciwko pedagogizacji nauczania sta­
wiają przedstawiciele nauk ścisłych. A 
tymczasem wiadomo, że poziom naucza­
nia tych przedmiotów w szkołach średnich 
jest niski, o czym świadeżą m. in. wyni­
ki egzaminów wstępnych na wyższe u- 
ezelnie. Powstaje więc błędne koło: szko­
ła średnia otrzymuje nieprzygotowanych 
pod względem pedagogicznym nauczycieli, 
ci zaś 7. kolei dostarczają uczelniom węyż- 
sżym niedokształconych maturzystów’. Mo­
im zdaniem, właśnie nieznajomość peda­
gogiki i metodyki nauczania przedmiotu 
przez nauczycieli wpływa w znacznym 
stopniu na obniżenie poziomu nauczania 
w s?:kołach średnich.

Przypomnijmy sobie, jaka była u nas 
organizacja studiów’ pedagogicznych dla 
nauczycieli przed wojną. Absolwent uni-

r zamierzał pracować w 
__________ _ musiał odbyć jednoroczne 
tzw. studium pedagogiczne i roczną prak­
tykę w szkole średniej. Następnie składa 
egzamin i dopiero wówczas mógł liczyć na 
zatrudnienie go w charakterze samodziel- i 
nego nauczyciela w szkołach średnich.

Podobnie sprawa przedstawia się w 
szkolnictwie wyższym za granicą. Na 
przykład w Anglii kandydat na nauczy­
ciela szkoły średniej musi odbyć po ukoń- | 
czeniu wyższego zakładu naukowego —; 
specjalne roczne studia pedagogiczne.

W czasie naszej dyskusji wskazywano 
na to, że na uniwersytetach radzieckich 
zajęcia z pedagogiki zajmują niewiele go­
dzin. Trzeba jednak uwzględnić tę oko- : 
liczność, że dotychczas un.wersytsty w 
ZSRR nie były nastawione przede wszy­
stkim na kształcenie nauczycieli. Funkcję 
tę pełnią, jak wiadomo, instytuty peda­
gogiczne, których jest znacznie więcej niż 
uniwersytetów' (np. w Moskwie jest je­
den uniwersytet i cztery instytuty peda­
gogiczne). Jednakże jak informuje pra­
sa radziecka już w najbliższej przyszło­
ści co najmniej 80% absolwentów uniwer­
sytetów' będzie kierowanych do pracy w 
szkolnictwie. Zaistnieje więc, rzecz oczy- l 
wnsta, konieczność, pogłębienia i rozsze- j 
rżenia programu studiów pedagogicznych ) 
na uniwersytetach.

Nasze uniwersytety przygotowują na 
większości wydziałów' przede wszystkim I

Prócz 
sumie
kurs

koszt
poprawiania prac 

przesyłek pocztowych 
tego obowiązuje wpła- 
23 zł.
należy przesyłać na 

Jeżyków Obcych —

Ważne dla nauczycieli powracających z wojska

SL Baczyńska I A. Kowalczewska 
CUCĘ DOBRZE PISAĆ 

Podręcznik dla dorosłych samouków. 
Str. 262. Cena zł. 3,90

Do nabycia w księgarniach 
„Domu Książki".

yyiELu nauczycieli odbywających 
czynną służbę -wojskową zapytuje, 

czy mają prawo do zatrudnienia w tej sa­
mej szkole, w której pracowali w chwili 
powołania ich do służby wojskowej. W 
odpowiedzi wyjaśniamy, że dekret z dnia 
6 -września 1951 r. o szczególnych upraw­
nieniach i ulgach dla żołnierzy kadro­
wej służby wojskowej i ich rodzin (Dz. 
Ust. Nr. 46 poz. 339) między innymi up­
rawnieniami. w art 3 zapewnia każdemu 
pracownikowi, a więc i nauczycielowi, pra­
wo do zatrudnienia w tym samym zakła­
dzie pracy (w tej samej szkole), w którym 
był zatrudniony pr.-.ed wcieleniem go do 
wojska, pod warunkiem zgłoszenia się do 
pracy w tymże zakładzie pracy ( w tejże 
szkole) w ciągu 30 dni od daty zwolnie­
nia ze służby wojskowej.

Ostatnio ogłoszony w Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Oświaty Nr. 8 z dnia 
5 lipca 1956 r. komunikat w sprawie nau­
czycieli powracając} rh z wojska __ poleca 
wydziałom oświaty zatrudnić nauczycieli

zgłaszających się w ciągu 30 dni po zwol­
nieniu z wojska w tej samej szkole, z któ­
rej może być nauczyciel następnie prze­
niesiony tylko na warunkach przewidzia­
nych w art. 32 ustawy z dnia 27.4.1956 r. 
o prawach i. obowiązkach nauczycieli. Wy­
działy oświaty nie mogą kierować nauczy­
ciela bez jego zgody do innej szkoły, w 
której przed powołaniem do wojska nie 
był zatrudniony. Poza tym komunikat 
stwierdza, że nauczycielowi zgłaszającemu 
się do służby nauczycielskiej w podanym 
wyżej terminie po zwolnieniu z wojska 
przysługuje wynagrodzenie od dnia zgło­
szenia się do służby nauczycielskiej, a nie 
od dnia rzeczywistego zatrudnienia.

Dla ułatwienia pracy władz szkolnych 
pożądane byłoby, aby nauczyciele odby­
wający służbę wojskową zawiadamiali w 
miarę możliwości władzę szkolną, której 
podlegali przed powołaniem do wojska, o 
terminie powrotu do szkoły.

FR. NIŻYŃSKI 
radca prawny ZG ZZNP

Program - rzecz nabyta Na jeziorach mazurskich

U ARESZCIE doczekaliśmy się nowych programów nauczania 
il dla klas I—IV, programów, które będą obowiązywały przez 
Kilka lat. Nie będziemy na razie zastanawiali się nad meryto­
ryczną wartością zmienionych programów. Byłoby to przed 
wczesne przed poddaniem ich próbie życiowej. Zanim stanie 
uę to faktem dokonanym, interesuje nas rzecz dla tej próby 
st.otna — czy programy dotarły w dostatecznej ilości do tych, 
którym są nieodzownie potrzebne.

W czerwcu br. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
wykonały nakład programów nauczania dla klas 1—IV w licz- 
oie 154 300 egzemplarzy. Według rozdzielnika Ministerstwa 
Oświaty na potrzeby szkolnictwa ogólnokształcącego 
czono 110 000 egz., zakładom kształcenia nauczycieli 
iono 12 975 egz., aparat ODKO otrzymał 1 325 egz., a 
10 000 egz. przyjęła CEZAS do

przezna- 
przydzie 
pozostałe

NIBY DUŻO, A JEDNAK...

programów brak. Nie słysza­
łem wprawdzie, aby narzekał 
Ktoś z aparatu ODKO. Gorzej 
jest, gdy idzie o zakłady 
Kształcenia naucżycleli. Przy­
dałoby się tam co najmniej 
po 1 egz. na 2 słuchaczy, nie 
mówiąc już o wykładowcach; 
A tymczasem zdarzają się 
szkoły (r.p. Liceum Pedago­
giczne, nr 5 w Warszawie), 
gdzie jeden egzemplarz pro­
gramu przypada mniej więcej 
na dziesięciu słuchaczy. I jak 
tu prowadzić lekcje dotyczące 
właśnie programu? Znamien­
ne jest, że nie wszystkie szko­
ły tego typu są w tej samej 
sytuacji. Na przykład bratnia 
szkoła (Liceum Pedagogiczne 
nr 4 w Warszawie) ma pro­
gramów pod. dostatkiem (70 
egz. na 140 słuchaczy).

Najgorzej jednak przedsta­
wia się zaopatrzenie w progra­
my nauczycieli. szkół podsta­
wowych. Np. w Młocinach 
nauczyciele' muszą własnoręcz­
nie sporządzać sobie wielo­
stronicowe wyciągi. W Rado­
miu (Szkoła nr 27) 20 nauczy­
cieli wyrywa sobie trzy kom­
plety programów', zęby przy­
najmniej zobaczyć, jak one 
wyglądają. Kierownik szkoły, 
jest bezradny. Przykładów ta­
kich można by przytoczyć 
•wiele. Dlaczego tak jest?

ROZDZIELNIK, 
KTÓRY NIE GRA

O- 
że

Rozdzielnik Ministerstwa 
światy przewiduje m. in., 
szkoły, w których uczy 4 
nauczycieli i więcej, otrzy­
mują po 4 egz. programu, że 
szkoły ż liczbą oddziałów 
11—15 otrzymują dodatkowo 
po 3 egz. (a więc razem. 7 bez 
względu, na liczbę nauczy­
cieli), a szkoły mające 
ponad 15 oddziałów — dodat­
kowo po 6 egz. ( a więc razem 
10 bez względu na liczbę nau- 
czycięli).

Sporządzenie prostszego roz­
dzielnika (wg liczby nauczy­
cieli) byłoby chyba słuszniej­
sze. ale. żeby to zrobić, trzeba 
wiedzieć, ilu. mamy nau­
czycieli uczących w klasach 
I—IV. W . Ministerstwie O- 
światy — niestety — nikt tego 
nie wie.

Niezależnie od tego, a może 
właśnie dlatego z góry zakła­
da się (jak widzimy z rozdziel­
nika). że np. w szkołach o 10 
oddziałach, mających równo­
ległe klasy I—IV, n ie w szy-

wolnej sprzedaży.

s c y zainteresowani nauczy­
ciele bęcią mieli program nau­
czania, że część ich będzie 
musiała „jakoś' sobie radzie 
i z przygotowaniem się do lea- 
cji, i z realizacją zmienio­
nego materiału nauczania. 
Przedziwna to oszczędność 1 
nie wiadomo, czym podykto­
wana, to na co jak na co, ale 
na programy nauczania obo­
wiązujące przez kilka lat 
powinno chyba w Polsce 
braknąć papieru.

nie
za-

ZAKONSPIROWANA 
CENTRALIZACJA

sięZałóżmy jednak, że, (jak 
to ostatnio zwykło mawiać) i 
w tym wypadku podwyżka 
plac pozwala nauczycielowi na 
dokonanie drobnego ..progra­
mowego" sprawunku i że wie­
lu nauczycieli chce z tego 
dobrodziejstwa • skorzystać. 
Wszak 30 000 egz. przekazano 
do „wolnej" sprzedaży. Prze­
kazano, ale komu? W poło­
wie września, kiedy praca w 
szkole powinna się na dobre 
zacząć, nikt z nauczycieli nie 
wie, że programy poza urzę­
dowym przydziałem można za­
mówić wyłącznie w Wo­
jewódzkim' Punkcie Sprzedaż.} 
CEZAS, Łódź, ul. Piotrkowska 
107. Bo skądże może wiedzieć, 
skoro nigdzie tego zawczasu 
nie ogłoszono?

Nikt w Ministerstwie nie 
zastanowił się od czerwca br. 
nad tym, ile czasu zmarnują 
i ile kilometrów niepotrzeb­
nych wędrówek odbędą nau­
czyciele do punktów sprzeda­
ży CEZAS i do księgarń, aby 
odejść z niczym.

Mówiono mi, że scentra­
lizowanie „wolnej sprze­
daży" w Lodzi (tak jakby nie 
było jeszcze innych 18 woje­
wódzkich punktów sprzedaży 
CEZAS) miało zapobiec m. in. 
nierównomiernemu zaopatrze­
niu terenu w programy. Rze­
czywiście zapobiegło. Teren 
jest... mezaopatrzony bardzo, 
bardzo równomiernie. I to nie 
tylko teren „nauczycielski", bo 
programami interesują się 
również komitety rodzicielskie, 
rodzice, naukowcy, publicyści 
i wiele innych osób nieko­
niecznie zatrudnionych w szko­
le czy administracji szkolnej 
i niekoniecznie mieszkających 
w województwie łódzkim.

No cóż, niech się interesują. 
Konstytucja nie zabrania.

WACŁAW BISKO

Już w przyszłym roku uczniowie ki. IV Liceum Pedagogicznego 
w Ełku rozpoczną pracę w szkole. Czy uda Im się już jako 
nauczycielom zorganizować tak piękną wycieczkę kajakową jak 
w tym roku im zorganizowali: wychowawczyni klasy, E. Mikła- 

szewicz i naucz w. f. L. Przygoda

nauczycieli. W związku z tym sądzę, że 
stanowczo zbyt mało godzin przeznacza 
się w planie stud ów na przygotowanie 
pedagogiczne studentów. Nie wydaje się 
słuszne przeznaczenie, jak proponują nie­
którzy, 2—3 godzin tygodniowo w ciągu 
jednego roku na przygotowanie teoretycz­
ne i praktyczne w dziedzinie psychologii, 
teorii nauczania, teorii wychowania i me­
todyki nauczania. Również zupełnie nieu­
zasadnione są próby różnicowania w przy- 
gotowan.u pedagogicznym nauczycieli po­
szczególnych przedmiotów. Na przykład 
dlaczego polonista ma mieć 4 godziny ty­
godniowo zajęć na wydziale pedagogicz­
nym w ciągu 2 lat, zaś matematyk tylko 
■> w c.ągu loku? Przecież nauczanie ma­
tematyki nie jest chyba łatwiejsze niż na­
uczanie literatury czy historii. Szkolenie 
pedagogiczne powinno odbywać się w 
-ednoiitym wymiarze godzin na każdym 
kierunku studiów. Jeśli zaś chodzi o ogól­
ny plan studiów, to, jak wykazuje prak­
tyka, konieczne są 4 godziny pedagogiki 
(2 godziny wykładów i 2 godziny ćwiczeń) 
i 4 godziny metodyki (również 2 godziny 
wykładów i 2 godziny ćwiczeń) w ciągu 
dwu semestrów oraz ciągła praktyka pe­
dagogiczna w szkole (miesiąc). Poza tym 
konieczne byłyby wykłady i ćwiczenia 
z psychologii ogólnej, wychowawczej , 
rozwojowej. Zajęcia z pedagogiki powin­
ny. moim zdaniem, odbywać się na ostat­
nim lub przedostatnim roku studiów, 
wtedy, kiedy student widzi już konkretnie 
perspektywę swojej przyszłej pracy, a nie 
tak. jak obecnie — na początku studiów.

Wreszcie parę uwag na temat samej 
organizacji dyskusji w sprawie kształce­
nia pedagogicznego nauczycieli. W konfe­
rencjach brali udział studenci i to ci naj­
lepsi (a więc w praktyce ci, którzy i tak 
do szkoły nie zamierzają pójść i nie pój­
dą). Brak tam było natomiast absolwen­
tów uniwersytetu — początkujących nau­
czycieli, którzy mieliby prawdopodobnie 
najwięcej do powiedzenia na temat Swo­
jego przygotowania do pracy w szkole 
oraz w sprawie napotykanych tam trud­
ności. Nie korzysta się również z doś­
wiadczeń i spostrzeżeń pracowników nad­
zoru pedagogicznego; nie przedsięwzięto 
nawet próby badań, które naukowo wy­
jaśniłyby, jak przedstawia się obecnie w 
szkole średniej problem zawodowego przy­
gotowania młodych nauczycieli-absolwen- 
tów wyższych uczelni. Decyduje się często 
na podstawie jednostkowych, subiektyw­
nych doświadczeń czy spostrzeżeń.

Reasumując: wydaje mi się, że ustalony 
obecnie wymiar godzin w planie kształ­
cenia pedagogicznego studentów uniwer­
sytetu stanowi wyraźny krok wstecz w 
stosunku do sytuacji u nas przed wojną, 
jak również w stosunku do stanu tego za­
gadnienia w innych krajach o wysokim 
poziomie kultury.

W związku z ■ tym, że dyskusja na ren 
temat jest już właściwie zakończona, oba­
wiam się, że zatwierdzenie planu studiów 
pedagogicznych w obecnej postaci ujem­
nie,odbije się na przygotowaniu zawodo­
wym licznych rzesz nauczycieli i nie 
przyczyni się do polepszenia pracy szkoły.

ZYGMUNT SZULC
adiunkt Katedry Pedagogiki 
Uniwersytetu we Wroćławiu

i - *

Kłopotliwe 
sąsiedztwo
Pogotowia opie­

kuńcze znajdują się 
na ogól w złych wa­
runkach lokalowych. 
Jeżeli nawet sam bu­
dynek jest, w dobrym 
stanie i utrzymywa­
ny w czystości, jak 
np. w Białymstoku, 
to najbliższe otocze­
nie pozostawia wie­
le do życzenia. Po­
dwórze pogotowia 
pełne furmanek i sa­
mochodów utrudnia, 
opiekę nad dziećmi 
i pracę wychowato- 
czą. (Patrz artykuł 
na 1 str.).

Foto Cz. Górski

Paniiłowcy, krzykacze, wczasowicze

Flotylla kajakowa rusza z Eiku

A

Mapy szkolne

Wprawdzie siatki nie ma, ale pograć można

Atlas Polski (zeszyt I, II, 1 III), Atlas geo 
giaficzny Polski,. Atlas geograf.eznr. -- - 
atlas historyczny. ”•-■* ---
Atlas mikro 
5 — 40 zł).

Mepy i atlasy
Państwowe Przedriębio-rstwo Wydawnictw 

Kartograficznych (Warszawa, ul. Solec 18/20) 
n t o r m u j e, że w księgarniach ..Domu 

Książki ‘ są do nabycia następujące mapy;

Atlasy 
... . .. ----- ...— =_j-

Atlas geograficzny. Mały 
.. Mały atlas geograficzny, 

i makrokosmósu (w cenie od

INlt 
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NA CENTRALNY ZAKUP LEKTUR 
Czyzby to współzawodnictwo: 
Oświata contra Budownictwo?
Juz wszystkie półki nam zaległy, 
Nikomu nieprzydatne „cegły"!

(wg Franciszka Grotta 
z Bydgoszczy)

' PARADOKSY NAUCZYCIELSKIE
Gdyby ministrowie musieli być 

korepetytorami swoich własnych sy­
nów, nie trzeba byłoby w y w a l- 
c z a ć podwyżki poborów nauczy­
cielskich.

Kiedy nauczyciel czegoś nie wie — 
wtedy uczeń dostaje dwóje.

(nadesłał kol. K. Kummer 
z Chojnic)

OSZCZĘDNEMU WOŹNEMU
O oszczędność walczysz wciąż zażarcie 
I wszystkim przypominasz stale. 
Harpagon bał się meble zniszczyć 

tarciem, 
Ty kurzów nie wycierasz wcale.
(nadesłała kol. Krystyna Sołonowicz 

z Zambrowa)

Obiad na pewno będzie smaczny

Foto Cz. Górsk1

Długowieczność nauczycieli
Pisze do nas Państwowy Zakład Ubezpieczeń:
Do Waszego artykułu pt. „Weterani" zamieszczonego w n-rze 

30—31 z dnia 22—.29.VII.1956 r., a w szczególności do podtytułu 
„Czy nauczyciele są długowieczni" zgłaszamy nasze uwagi i za­
strzeżenia.

Faktem jest, że nauczyciele żyją przeciętnie dłużej od ogółu 
ludności. Stwierdzają to statystyki światowe, a w tym krajów 
ościennych, gdzie istnieją podobne jak w Polsce warunki. PZU 
nie mógł, jednak stwierdzić, że w Polsce nauczyciele żyją o 9 
lat dłużej, nauczycielki o 14 lat dłużej niż przeciętna, ludność 
w kraju, gdyż PZU nie prowadził do tej pory tego rodzaju sta­
tystyki analitycznej. W oparciu jednak o statystyki obce, mo­
żna przyjąć, że sprawa dłtigowieczności nauczycieli w porów­
naniu do ogółu ludności w Polsce przedstawiała
tak, jak pod,ano ,w Waszym artykule. Obecnie jednak na sku­
tek ogólnej i to istotnej poprawy zdrowotności ludności w 
Polsce różnica w długowieczności między nauczycielami a ogó­
łem ludności zmalała, znacznie.

Wzmianka, dotycząca długowieczności oraz konieczności po­
bierania wyższych stawek za ubezpieczenie nauczycieli i nau­
czycielek wynikła z nieporozumienia.

się dawniej

Podręczne
Mapy: świata zwierzęcego, roślinności świa­

ta, bogactw mineralnych świata. Fizyczna ma 
pa Polski, Mapa gospodarcza Polski,'Królestwo 
polskie Kar. Wielkiego, Azja — mapa poli­
tyczna, Mapa polityczno-adm. ZSRR. Mapa fi 
zyczna ZSRR, Europa w latach 181} — 1871 
Plahiglpby fizyczne: półk. zach. i wsch. (w 
cen e od 1 — 3 zł).
Ścienne

Azja — mapa polityczna, Europa Północ­
na. Europa Południowa, Europa Zachodnia. 
Europa Środkowa. Europa — mapa polityczna 
Fizyczna mapa świata, Gospodarcza mapa Pol 
ski. Europa w latach 1815 — 1871. Mapa fiz 
europ. krajów Dem. Lud.. Mapa gosp. europ 
krajów Dem Lud., Ziemie ------- -
1864 — 1914. Mapa surowców 
ta, Cesarstwo Rzymskie w I 
lonizacja grecka i ’ ’ ’ 
n. 
(W

Polski e w 1 a ta c'n 
mineralnych śwJa­
po!. V wieku. Ko 
do IV w. przed 
Grecja starożytna

fenicka 
e.. Wschód starożytny, 
cenie od 47 — 100 zł).

Mapy przeglądowe świata 1 ogólne
Bliski Wschód, Indochiny, Ameryka Środko­

wa. Stany Zjednoczone Am. Póln.. Filipiny 
Indonezja. Afryka Południowa, Indie i Pa­
kistan, Japonia i Korea, Argentyna -- Chile 
Afryka Zachodnia Mapa administr. Polski (w 
dwóch skalach). Mapa samochodowa Polsk 
Mapa komunikacyjna Polski (w cenie od 4 — 
10 zl).

Następujące mapy ukażą się do końca 195S r.
Mapa fizyczna św.ata, Europ, kraje Dem. 

Lud.. Mapa biurowa Polski, Brazylia — mapa 
nformac., Australia — mapa informae.. Ocean 
Atlantycki — mapa infórmac. (w cenie od 
2 — 39 zl).
Ścienne

Chiny fizyczne Wielkie odkrycia geograf, 
półkula Zachodnia — gos.p.. Półkula Wschodnia 
- gosp , Afryka fizyczna, Mapa geologiczna 
Polski (w cenie od 50 — 90 zł).

Wyin.enione 
nujących 
Warszawie: 
Mickiewicza 27. Puławska 1, Krak. Przedm. 
Grochowska 248. Grójecka 36, Targowa 15. Kre­
dytowa 9. Bracka 20, Świętokrzyska róg Ma 
sowieckiej oraz we. wszystkich wojewódzk cb 
1 powiatowych księgarniach ..Domu Książki".

.3 mapy można nabyć w nastę- 
ksiągarniach ..Domu Ks'ążki“ w 
ul. Piękna 31/37, Nowy świat 41 -- - ■ - - 11}

T> ARDZO to pięknie, że w czasie, kiedy 
zdobywanie przez nauczycieli dodatko­

wych kvzalifikacji staje się tak bardzo ży­
wotnym problemem „Głos Nauczycielski" 
(w nrze 36 pt. „Co dokucza „zaocznia- 
kom") pisze o trudnościach nauczycieli 
studiujących zaocznie. Z wielkim zainte­
resowaniem przeczytałem artykuł kol. 
Zajączkowskiej, która przeanalizowała 
utrapienia będące zmorami studenta w 
starszym wieku.

Ze swej strony odnoszę wrażenie, że 
problem studiów zaocznych oceniamy do­
tychczas jakoś jednostronnie i mało obiek­
tywnie. Z dotychczasowej dyskusji na ten 
temat — przebija wyraźnie tylko stękanie, 
kwękanie, popłakiwanie lub zgrzytanie zę­
bami. Pomóżcie, wesprzyjcie, otoczcie 
opieką!... Oj. czy to nie lekka przesada?...

Zapytajmy starszych kolegów, jak oni 
przed wojną zdobywali studia wyższe. Czy 
ktoś dawał im wyżywienie bezpłatne? Kto 
zvżracał im koszta podróży? Kto organizo­
wał im sesje miesięczne, ćwiczenia i semi­
naria? Kto starał im się o noclegi bez­
płatne? Dziś, jak tylko jakiś wąsaty stu­
dent ..oberwie dwóję", zaraz POP, ZOZ 
i wszelakie aktywy obskakują go i dawaj 
wspierać go, aktywizować, mobilizować, 
zachęcać i pocieszać! A niech tylko od- 
padnie, to pierwsze pytanie: Gdzie był 
aktyw?... Czasem taki biedny delikwent 
aż mdłości dostaje od tej opieki.

A tymczasem Państwo Ludowe naprawdę 
otacza dziś opieką studiujących zaocznie 
Może tylko nie znamy wszystkich 
zarządzeń w tym zakresie, może n i e 
umiemy z nich korzystać, a może 
jeszcze faktycznie mamy dużo tych satra­
pów powiatowych 1 miejskich, którzy nie 
zdają sobie z tego sprawy, że w państwie 
obowiązuje praworządność a zarządzenia 
i przepisy należy respektować i wykony­
wać?...

U nas, tzn. w powiecie cieszyńskim, 
nauczyciele studiujący zaocznie nie powin­
ni i dotychczas faktycznie nie mają powo­
dów do skarg. Odciążenie? — duże, zniżka 
godzin? — udzielana, zwrot kosztów podró­
ży? — aby tylko nie zgubił delegacji. Poza 
tym specjalna premia pieniężna na konfe­
rencji sierpniowej (i to nie po 150 zł!). Zaś 
Pedagogiczna Biblioteka przy Wydziale 
Oświaty pęcznieje nam z dnia na dzień 
1 cała rozpacz w tym, że nie ma już gdzie 
stawiać szaf.

Rozumiemy te bóle, bo kierownik Wy­
działu studiuje na Uniwersytecie Jagie- 
lońskim, ja w Warszawie, a trzeci kolega 
kończył właśnie studia przed wojną.

Nie we wszystkim zgadzam się z autorką 
wspomnianego artykułu. ■

Oto autorka dotyka tej bolesnej kwestii, 
której na imię „odciążenie od pracy spo­
łecznej". Nawiasem mówiąc, autorka nie 
podała ani jednego przykładu tej pracy 
społecznej. Jest to temat już okropnie okle­
pany i od dawna nieaktualny. Wystarczyło 
tylko znać okólnik nr 39 Ministerstwa 
Oświaty z dnia 2.11.1952 r. Nr KD 3 — 
3342/52 (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 18. poz. 148) 
oraz Zarządzenie Nr 85 Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 23.5.1951 r. (Monitor Polski । 
A 50, poz. 667, punkt 8) -— i umieć Z nich j 
korzystać. U nas zarządzenia te respektują [ 
z pełnym szacunkiem nawet tak „groźne j 
władze" jak KP PZPR i Prez. PRN. Nie i 
ma ludzi niezastąpionych w pracy spo­
łecznej na okres czterech czy pięciu lat! 
Musimy to sobie sami głośno powiedzieć'

By! u nas kiedyś taki wypadek, że pra­
cownik pedagogiczny W. Ó. otrzymał we­
zwanie na zebranie, na którym był nagły 
i, „akcyjny" przydział pracy społecznej. 
Chodziło o to, że miał wyjechać w teren, 
gdzieś tam zbadać buhaja, (już nie pamię­
tam, czy jego siłę rozpłodową, czy też 
jego „warunki mieszkaniowe"), oraz 
sprawdzić przy tej okazji gotowość ma­
szyn rolniczych do akcji wiosennej w GOM. 
Kolega na zebranie nie poszedł i w teren 
nie wyjechał, oświadczając, że zna się 
na tych sprawach tyle co koza na ogrod­
nictwie. I widzicie, nic mu się nie stało — 
szczęśliwie dożył XX Zjazdu KPZR.

Jeżeli mowa o sytuacji bezpodręczniko- 
wej i bezskryptowej, o której autorka pi­
sała. to jest ona na niektórych odcinkach 
istotnie fatalna i beznadziejna. Ale pozwo­
lę sobie rzucić tylko jedno pytanie': Co 
bardziej rozwija twórczą inicjatywę nauko­
wą, jeżeli nie ciągle szperanie i poszuki­
wanie dzieł i źródeł? W tym tkwi wlaśz.ie 
cały urok tej pracy. Nie wyobrażam sobie | 
takiego naukowca, który powiedziałby 
mniej więcej tak: „Ńapiszę.wam niezwyitle 
wartościową i cenną pracę naukową, któ­
ra rozsławi imię moje', tylko proszę mi 
przysłać gratis i franko 58 książek, których 
spis dołączam, a których licho wie. gdzie 
szukać". Przecież nie studiujemy tylko dla 
dyplomu, ale również po to, aby rozwijać 
ten twórczy niepokój, czy jak to tam jesz­
cze nazywają...

To prawda, że prac kontrolnych, o któ­
rych autorka pisze, iż są „istną plagą" — I 
jest za dużo. Ale nie możemy tych prac po­
tępić z kretesem. One przyzwyczajają nas i 
i wdrażają do pisania rzetelnych wypraco­
wali naukowych. Jeżeli praca taka ma 
dobrze sprecyzowany temat, nie trzeba już 
z tego zakresu materiału specjalnie przy­
gotowywać się do egzaminu.

Bardzo często powtarza się też utyski­
wanie, aby studiujący zaocznie pracowali 
koniecznie w sąsiedztwie jakiejś stacji 
kolejowej czy autobusowej. W praktyce 
życiowej spełnienie tego postulatu nieraz 
naprawdę nie jest takie proste. Ale czasem 
pytam sam siebie w duchu: Czego ci lu­
dzie chcą? Czy jeździć i tłuc się całymi 
dniami w pociągach, czy naprawdę siąść

gdzieś statecznie w kąciku i uczyć się 
w cichości? Do tych gonitw użyjmy może 
rączej listonoszy, a do biblioteki uniwersy­
teckiej nie trzeba przecież jeździć co drugi 
dzień.

Jest u nas szkoła podstawowa położona 
pod szczytem Góry Baraniej (1000 m.n.p.m.) 
Żeby z niej gdzieś wyjechać, to trzeba naj­
pierw iść godzinę pieszo — i to nie tylko 
na nogach, bo jak jest ślisko, to i na czwo­
rakach i na siedzeniu . — do przystanku 
autobusowego, a dopiero potem koleją 
w świat... I oto w tej szkole uczyli nauczy­
ciele. którzy wyszli na bardzo sławnych 
ludzi, tacy jak: Jan Sztwiertnia, kompo­
zytor zapowiadający się na sławę europej­
ską. którego hitlerowcy zamęczyli w obo­
zie, dalej: obecny dyrektor Szkoły Muzycz­
nej w Cieszynie, kompozytor i wirtuoz, 
oraz mniej sławni koledzy będący dziś na 
poważnych stanowiskach.

Wieści o urlopach i zniżkach godzin nie 
roznoszą wiatry, jak to autorka pisze, a’e 
znajdują się one w okólniku Nr 9 Mini­
stra Oświaty z dnia 4.4.1956 r. Nr KD 2 — 
833,56 (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 5, poz. 43 
punkt 6) oraz w Zarządzeniu Prezesa Ra­
dy Ministrów nr 85 z dnia 23.5.1951 r. (Mo­
nitor Polski .A 50, poz. 667 i Monitor Polski 
A 46, poz. 457 z dnia 25.5.1955 r). Jeżeli 
natomiast kierownik szkoły nie potrafi 
tak ułożyć podziału godzin, aby z tytułu 
przyznanej zniżki godzin nauczyciel miał 
jeden dzień w tygodniu wolny, to już 
trudno, trzeba razem z kierownikiem siąść 

j i pomóc mu to zrobić.
Nauczyciele studiujący zaocznie przy 

uniwersytetach nie są pozbawieni zwrtfu 
kosztów podróży na egzaminy lub sesje. 
Sprawę tę reguluję cytowany już przeze 
mnie Monitor Polski A 50, poz. 667 z r. 
1951. Wydziały oświaty przecież same 
przeprowadzają kalkulacje swoich budże­
tów i wystarczy, aby wiedziały, ilu mają 
takich studiujących oraz ile będzie wy­
jazdów, by odpowiednie kwoty umieściły 
w § 5. Pracodawca tylko wtedy nie 
zwraca tych kosztów, jeżeli zwraca je 
uczelnia.

A na zakończenie sprawa najważniejsza 
— odsiew, który jest (a może raczej był) 
przerażający Rozpoczęliśmy studia w 207 
osobowej grupie — a na czwartym roku 
jest nas dziś 42, nie licząc tych, co „po 
drodze" przybyli. Po wprowadzeniu egza­
minów wstępnych odsiew ten poważnie 
zmalał. Czym tłumaczyć ten odpad i wy­
nikające stąd poważne straty, jakie pono­
si państwo?

Istnieją trzy kategorie studentów za­
ocznych.

Jedni to ci, co zawzięli się ,.ną śmierć 
i życie" i uparcie dążą do celu. Ci prze­
ważnie kończą studia, jeżeli nie spotka 
ich jakiś poważny zawód życiowy. To są 
ci „panfilowcy".

Drudzy to są ci, którzy mają dużo za­
pału i szczerych chęci, ale bardzo kruche 
podstawy rzeczowe i wielkie braki. Sie­
dział koło mnie np. na pierwszymi roku 
kolega, który w swoich notatkach miął 
dosłownie w każdej linijce jeden albo dwa 
błędy ortograficzne. Ci najczęściej masowo 
odpadają. Tutaj należą też tacy, którzy 
napompowani frazesami ideologicznymi 
myślą, że głośnym i krzykliwym gadaniem 
przepłyną przez studia pomyślnie. Mają oni 
nazwę „agitatorów wiecowych" (w tym 
złym znaczeniu).

Wreszcie trzeci, nieraz poważny odłam, 
to „wczasowicze". Sesje traktują jako 
studia „matrymonialne" przy zapewnionym 
wyżywieniu i bezpłatnym zakwaterowaniu. 
Tutaj nie trzeba komentarzy. Ci kończą się 
prędko. Czasem uda im się zdać połowę 
egzaminów, szantażują wtedy dziekana 
różnymi „bardzo poważnymi przeszkoda­
mi życiowymi", aby przejść na drugi rok, 
czyli jeszcze raz na wczasy. A potem 
przepada o nich wszelki słuch. Uważam, 
że po takich udanych eskapadach powinni 
oni zwTacać koszta utrzymania i-zakwate­
rowania a pieniądze w ten sposób odzyska­
ne można by przeznaczyć na pomoce na­
ukowe dla tych, którzy naprawdę chcą się 
uczyć.

No cóż, studia zaoczne wymagają wiel­
kiego poświęcenia, wielu wyrzeczeń, głębo­
kiego samozaparcia i uporu, ale też dają 
wiele nieocenionych korzyści.

FRANCISZEK ŻAR
Cieszyn

Ogłoszeniu drobne
Koto Absolwentów oraz Dyrekcja Liceum, 

Pedagogicznego w Grodzisku Mazowieckim 
zawiadamiają, że z okazji 10-lecia istnienia 
t.iceum odbędzie się w dniach 13 i 14 paź- 
ilzie nika Zjazd Absolwentów. Zgłoszenia oraz 
10 zl nadsyłać do dnia 3.X.56 r. na adres: Wa­
cław Majchrzak. Grodzisik Mazowiecki, ul. Za­
ścianek 2.

W dn u 13 października 1956 r. odbędzie się 
Zjazd 10-lec.ia Maturzystów z lat 1944, 1955, 
1S5S w Liceum OgólnolŁSztalcącym w Krośnie. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 5 paź­
dziernika 1956 r. na adres Liceum Ogólno- 
ksztaicąceglo, Krosino, woj. rzeszowskie.

Dyrekcja Technikum Rolniczego w Pszczel­
nie, poczta B winów, pow. . Pruszków, zatrudni 
na ychmiast kierownika świetlicy na pełnym, 
etacie. Wymagane przygotowanie pedagogiczne 
1 umiejętność prowadzenia zespołów artystycz­
nych (instrumenty, śpiew, taniec). Mieszkanie 
dla osoby samotnej z.apewnione.

Emilia Glazowska zgubiła legitymację służbo­
wa nr 431 wydaną przez Wydział Oświaty Prez. 
Miejskiej Rady Narodowej w Gnieźnie.

Zamienię etat szkoły podstawowej z miesz­
kaniem w Lublinie (centrum) na podobne w 
Warszawie. Oferty: Lublin 1, poste-restante, 
Leonard Romanek.
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